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W A B U M K l PJŁEHTJBŁBBATTI 

FMOrsmEBATA miejscowa a odbleri 
oiaen ft»tu..-rów « a4zol3totr»<5» „Echt 
'i at. 10 i;r iMbnomzmum do doia łw 40 k 

• A 1 atJrBKBla 1133 r. prenumerat 
aaenlalseoTCs a rjTzeejjrllta. pocztowa w> 

n o l r T z l . 60 M . kiim tft>M z ł isrart . 
( p r z y zapłacie zgfirył 

Prenumerata zagraniczna 4 zł. 60 gr 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia ho 

nor&rjum uwalane aa za bezpłatna 
Eekoplsfiw zarówno otytycn Jak ł od­

rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok XII Nr. 280 Łódź czwartek 8 października 1936 r. 

erzed tekstem t . J. 1-aza strona 40 g> 
w . m-m 1 tam. atr. 6 tam. w t e k s u . 

lO gTa nekrologi 26 gr.. awjtca. 16 gt 
strona 10 łamów, drobne 12 gc. za wy-
-aa, d la poszukujących pracy 10 k i . . 
najmniejsze ogłoszenia L20 g r„ dla 
jezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowt 

9 50 proc droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne t trójkolorowe o 100 proc. drotej . 
>gloszenla adwokatów ryczałtem 25 z ł . -

eny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc aai 
droższe. 

!« I w. mm. w 1 łamie sztr. 70 mm. (strona 
i amów) w wydaniu prowincjonalnym 75 gr 

Za termin druku I tresó ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. F . K. O. 

Nr. 88009. 

Złota szpada dla dowódcy Alkazaru 
Pośpieszna ewakuacja dzieci z Madrytu. 
mmm ARANJUEZ W LINII WALK. 

, PARYŻ, ,8 .10 . Dz ienn ik „Echo d e . P a -
r i s " og łos i ł ' zb ió rkę p ieniędzy na zakupie­
nie złotej szpady dla dowódcy bohaterskie j 
załogi Alkazaru w To ledo , gen. Moscardo. 
Dziennik podkreśla, iż o tw ie ra l istę sk ła ­
dek na żądanie swych czy te ln ików z k t ó ­
rych wie lu wyraz i ł o gotowość złożenia na 
powyższy cel znacznych sum pieniężnych. 

O W A C Y J N E P O W I T A N I E . 

BURGOS, 8.10. P łk . Vare la , .k tó ry , ubie 
g lc j nocy wk roczy ł do Santa Cruz de l "Re-
tamar, był owacy jn ie w i t a n y przez ludność 
W bitwie pod Santa Cruz padło 300 żołnie 
rzy rządowych. W z i ę t o ' w i e l u jeńców. 

K O M U N I K A T R Z Ą D O W Y . 

M A D R Y T , 8.10. W e d ł u g . k o m u n i k a t u 
oficjalnego na froncie aragońsk im na o d ­
cinku Gaspe, wo j ska rządowe zdoby ły 

dw ie armaty, trzy tanki oraz 52 skrzyn ie 
z amunic ją. 

Lo tn icy rządowi • bombardowa l i oddzia 
ły powstańcze pod Huesca, un iemoż l iw ia ­
jąc przyjście z pomocą ob leganym. 

' • Do Walenc j i p rzyby ło z M a d r y t u 1.200 
dziec i , które sk ierowano do Barcelony. O -
gólem. w . W a l e n c j i znajduje się 6.000 dz ie­
ci ewakuowanych z M a d r y t u . 

O godz. 22-e j min is ters two wo jny ogło 
si ło następujący komun ika t : wo jska rządo 
we-a taku ją w dalszym c iągu z powodze -
n i e m ' O v i e d o . ' P o - p o ł u d n i u przeszło 60 po 
wstańców- poddało się oddz ia łom rządo­
w y m . Na f r o n c i e a r a g o ń s k i m posunięto się 
w , k ierunku VaIbas t ro . ł D o ' n iewo l i dos ta ­
ło się 30 powstańców. Na froncie po łudn io 
w y n r odpa r t o -a tak i powstańcze z dużymi 
s t ra tami .H < • 

"I I 1 ""! I I I I DZISIAJ liii 
j ° z p o c Z y n a m y d ruk p o w i e ś c i znanej autork i 

•wił Hempel - Gierdawy P . t 

M A S Z Y N I S T K A 

ii IllHllIillllll li 

Jest t o interesujący s t r z ą p p r z e ż y ć 
k o b i e c e g o s e r c a , k t ó r y jak dawnie jsze 
powieśc i tej au to r k i znajdzie powszechny 
o d d ź w i ę k u wszys tk i ch Czy te ln i czek i C z y -
»• '•• - telników naszego p isma. — — 

Pochód angielskich czarnych koszul 

O Ś W I A D C Z E N I E G E N . F R A N C O . 

B U R G O S , 8. 10. — W odpowiedz i na 
g łosy prasy zagranicznej , s twierdza jące, 
że Londyn nie o t rzymał dotychczas zape­
wnien ia o nieodstąpien iu, po zakończeniu 
w o j n y domowe j , j ak i e j ko lw iek części te ry ­
to r ium hiszpańskiego jednemu z mocars tw 
zagranicznych, gen. Franco oświadczy ł , co 
następuje: „Raz jeszcze zapewn iam, p o ­
tw ierdza jąc w ten sposób oświadczenie, 
j un ty narodowe j , k tó ra sp rawowa ła w ł a ­
dzę przede mną, że ruch narodowy w ł a ­
śnie ze wzg lędu na swó j pa t r io tyczny cha 
rakter ani przez chwi lę nie zastanawiał się 
nad moż l iwośc ią odstąp ien ia komuko lw iek 
choć części t e ry to r i um hiszpańskiego. 
Wsze lk ie in formacje w związku z t y m mo 
im oświadczeniem należy uważać za o-
szczerstwo i z łoś l iwą i n t r y g ę " . 

K O M U N I Ś C I „ P O L S C Y " W S Z E R E G A C H 
MIL ICJ I H I S Z P A Ń S K I E J . 

P A R Y Ż , 8.10. Jak donosi komun is tycz ­
ny „ T y g o d n i k P o l s k i " wychodzący w Pary 
żu — oddzia ł ocho tn i ków po lsk ich , w l i ­
czbie oko ło 200 ludz i , mianu jący się szum­
nie „ p u ł k i e m im . Jaros ława D ą b r o w s k i e ­
g o " — w y r u s z y ł na pomoc cze rwonym 
bandom h iszpańsk im. Po lacy? P ie rwszymi 
ocho tn ikami na barykadach bo lszewizmu 
hiszpańskiego, by l i nie rdzenni Polacy, 
lecz Uk ra ińcy -komun iśc i , k tó rzy w l iczbie 
oko ło 50 poszl i do oblężonego I runu . 

Obecnie 2 prócz U k r a i ń c ó w i ż y d ó w , o -
bywatel i*połsfck! iv^s«;^oiesAery w o w y m 
s ławetnym pu łku w nie l iczni Po lacy czyste j 
k r w i . O lb r zym ią większość jednak s tano­
w ią . obywa te le po lscy, ale nie. Po lacy . 
Rzecz pros ta , taki jegomość straci o b y w a 
te ls two po lsk ie , ale nic sobie z tego nie ro 
bi . Może będzie Hiszpanem — a może p o -
prostu zwie je ostatecznie do Bo lszew i i . 

u / g j f 
P O D A R A N J U E Z . 

B U R G O S , 8.10. W o j s k a powstańcze 
zb l iży ły się do Aran juez, k tóre jest stacją 
węz łową na pó łnocny wschód od To ledo 
na l in i i ko le jowe j M a d r y t — Al ican te . Za ję 
cie Aranjuez zamknie pierścień otaczający 
Mad ry t . 

Kaialońska milicfa zawiodła. 

Oddzia ł ka ta lońsk ie j m i l i c j i , k tó ra wa lczy ła po stronie rządu madryck iego p o d T o l e d o , 
w łasnowo ln ie opuści ła pozycje i poc iąg iem odjechała do Barce lony. Ną zd jęc iu : M i l i 

c janc i czekają na poc iąg . 

Podczas pochodu angie lsk ich czarnych koszul w żydowsk ie j dzie ln icy W h i t e c h a -
Ppl doszło do k r w a w y c h starć, podczas k tó rych 200 osób odniosło rany. Zaburze­
niom nie zdołała nawet zabopiec po l ic ja k tó rą skonsygnowano w i lości 10.000 ludz i 

„Kuchnie świata" 
kwarcie medz, wystawy ga(tronomcenei w Berline 

R P D L L \ I R» « r \ MIT R> I : • _ • _ A • I t-t I Y I I Ł I N L O t-\ BERL IN 8.10. W Ber l in ie o twa r ta zo 
s *a ła m iędzynarodowa w y s t a w a gast rono­
m i c z n a pt. „Kuchn ie ś w i a t a " . P rzywódca 

r 0 n t u pracy dr. Ley, dokonując o twarc ia 

w y s t a w y , wskazał m. in . na zadanie p ropa 
gandowe, ; jak ie spełnić musi n iemiecki 
przemysł gast ronomiczny. 

SIKASZ NA ŚMIERĆ DZIEWCZYNKI 
W zamkniętym mieszkaniu 

M ę i f a

I E R A D Z . 8. 10. — W e ws i Ruda, gm. 
z r j a J 3 0^ Sieradzem u Franciszka Serwy 
ERN r> s ' ? straszny wypadek . O to żona j ę ­ty wypadi 
męża y o c l w a w czas 
si P n,_P 0 z°stawiła dwoje dzieci, kilku mie 
I N O * . ' a oe rwa w czasie nieobecności 

"ine w * k o ,ysce i 4-letnią córeczkę Ja-
klucz 1 Z b i e - Zamknąwszy mieszkanie na 
stawin W y S z ł a n a P l o t k i d o s 3 s i a d e k - P o z o " 
chwi l i " ' W d o m u córeczka w pewnej 

Poczęła się bawić ogniem od k t ó ­

rego zajęła się sukienką. Dziecko z p ła ­
czem rzuci ło się do wy jśc ia , lecz d r z w i 
by ły zamknięte. 

G d y matka wróc i ł a zastała już t y l ko 
t rupa, natomiast n iemowlę spało nadal w 
kołysce. 

P rokura to r zarządzi ł pociągnięcie ro 
dz iców do odpowiedz ia lnośc i karnej za nie 
dozór. 

wydobyty z morza 
przez załogę barki francuskie) 

S Z T O K H O L M 8,10. Z L o n d y n u donoszą | i 11 st. d ługości zachodnie i 
że lo tn i k szwedzk i , K u g f B i o r k v a . i l , k t ó r y 
us i łowa ł sdmotnie dokonać t ransat lantyc­
k iego prze lo tu został przez załogę ba rk i 
f rancuskie j w y d o b y t y z morza w o k o l i ­
cach wyb rzeża i r landzk iego. Lo tn i k został-
u ra towany pod 53 «t . aze roko i c i pó łnocnej 

L O N D Y N . 8,10. W y r a t o w a n y z morza 
przez francuską barkę „ I m b r i n " szwedzk i 
lo tn ik B io r kva l l został w raz z samolotem 
ods taw iony do por tu Va lent ia , na zachod­
n im wybrzeżu I r l and i i . 

3 Q 0 

PO ZŁOŻENIU 
przeciwko wyborom do Rady Pliefsklej 

Ł Ó D Ź 8 październ ika. Wczo ra j w osta­
tn im dniu sk ładania pro tes tów przec iwko 
w y n i k o m w y b o r ó w do łódzk ie j Rady M i e j ­
sk ie j , w p ł y n ę ł y protesty w 2-ch Okr . , a mia 
nowic ie w IV i IX . W okręgu IV protest zło 

W 
REZOLUCJA ZW* ZAW. P R A C A . 

jącej z każdym dniem drożyzny a r t y k u ł ó w j " » " * " m . ^ 

pierwszej pot rzeby. 
W związku z t ym po dłuższej i wyczer 

pu jące j dyskus j i uchwalono rezolucję d o ­
magającą się rozpoczęcia i energicznego 

żyło S t ronn ic two N a r o d o w e , w okręgu I X 
Sjoniśc i . 

M o t y w y obu tych p ro tes tów są n iemal 
identyczne: nie wszyscy up rawn ien i do g ło 
sowan ia by l i umieszczeni na l i s tach, z ły po 
dział na o b w o d y i tp . 

Oba te pro tes ty zosta ły przez G ł ó w n ą 
Komis ję W y b o r c z ą p rzy ję te . 

Fakt z łożenia ro tes tów w y w o ł a ł duży 
oddźw ięk . Zwłaszcza PPS. i k lasowe Z w . 
które w e d ł u g swe j op in i i m ia ł y więce j p o d 
s-taw do złożenia pro tes tu , wy raża ją zdanie 
że fakt złożenia tegoż jest dążeniem do u -
n iemożl iw ien ia ob jęc i w ł a d z y przez PPS. 

O P A D * Ś N I E Ż N E 
iv po łudniowej B a w a r i i 

B E R L I N 8,10. Z Monach ium donoszą o" 
opadach śnieżnych w całej po łudn iowe j Ba 
w a r i i . Śnieg spadł równ ież w mieście ^Mo­
nach ium. W a r s t w a śniegu dochodzi m i e j ­
scami do 10 cmt. 

C z y m u s i s z k u p i ć L O S t y l k o 
w z n a n e j z e s z c z ę ś c i a k o l e k t u r z e 

Teodor Kmin 
I»«! / , G łowna 1 ? 

Dolar 5.2S % 
Kurs of ic ja lny. Bank Polsk i kupowa ł 

do la ry po 5,28 i pół , funty angielskie 25,92 
Frank i szwajcarsk ie 121,65 (za J 0 0 ) , 

f rank i f rancuskie 24 ,70 ' / 2 (za 100) L i r ó w j 
w łosk ich Bank Polsk i n ie kupowa ł . 

Dożynki w Niemczech. 

M i l i o n osób ze wszys tk ich s t ron Rzeszy wz ię ło udział w dożynkach na Buckebergu 
JNa zdjęc iu wieśniaczka wręcza t radycy jny wieniec kanc lerzowi H i t l e r o w i . 

http://KugfBiorkva.il
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N A P L A C U S T R A Ż Y P O Z A R N F T n r i 
Przy ul. Wólczański* l i i , 1J5 J 1 «Prwentacyiny g ł ó w n y 
,:: — _ o d d z i a ł z n a n y z na i leD-
Tylko k l i k a dni w Łodzi s z y c h p r o g r a m ó w 

P C H O 
r«r. 280 

C Y R K S T A N I E W f K I C 
l n o w y c h r e w e l a c y j n y c h a t r a k c y ] , na czele: M a s s i 

O T W A B r 1 F T — " r^ug<amow ^ — ~ ^ W W H 
* " " H ^ i t i pierwsze przedstawienie w n i a ł n l r o v „ o on 0 / » . « ^ 

Tragiczne przedstawienie w szkole 
Eksplozja rewolweru w ręku aktora, w 

ćU/ICn A KUJ n ,n »< ^ ^*»»m*mm'vm »SŁt — — — ŚWIEC1ANY 8,10. W wiosce Niewiary 
' szki położonej w pobliżu święcian, miał 

miejsce wstrząsający wypadek. 
W miejscowej szkole odbywało się 

przedstawienie amatorskie. Wystawiano ja 
1 kiś dramat, w którym główny bohater dra-
I maitu w ostatnim akcie wystrzałem z rewol 
1 weru odbiera sobie życie. Rolę tę powie­

rzono mieszkańcowi tejże wsi Faustynowi 
1 Warniel le . 

Warnieł ło bardzo przejął się rolą. Udał 
1 się specjalnie do święcian, gdzie pożyczył 

u znajomego Skindera rewolwer systemu 
„Mel ior" i nabył 3 „ślepe" naboje. 

W dzień przedstawienia sala szkoły 
była przepełniona po b r z e g i 
Przybyl i goście z okolicznych wsi . 

Przedstawienie zbliżało się ku końcowi 
Cisza zawisła na sali. Zrozpaczony boha-

'ter rozgrywającego się na scenie dramatu 
postanowił zakończyć życie. Wydoby ł z 

siowej.... 
Duszne, zastygłe w bezruchu powietrze, 

sali wstrząsnął odgłos potężnego wystrza­
łu. Bohater chwieje się na nogach i pada 
na deski. Scena odegrana została z takim 
realizmem, że na sali rozległy się krzyki 
przerażenia. 

Opada kurtyna. N a sali rozległy się 
głośne oklaski. 

Nikt na razie nie zorientował się, źe na 
scenie rozegrała się prawdziwa tragedia. 

Po zapadnięciu kurtyny Warnieł ło nie 
podnosił się. Zaniepokojeni koledzy 

podbiegli do leżącego. 
Jak się okazało, rewolwer z nieustalo­

nych na razie powodów, rozerwał się w 
ręku Warniełty. Odłamki lufy zraniły mu 
rękę, kula przebiła brzuch i utkwiła w krę 
gosłupie. 

W stanie beznadziejnym przewieziono 
go do szpitala powiatowego w święcia-
nach. W okolicy tragiczny wypadek W a r -

• v • • w mmm w 

Zarząd Miejski udzielił mu zapomogi na dalsze kształcenie głosu. 
Ł Ó D Ź 8 października. Do Zarządu 

Miejskiego w Łodzi przed kilku dniami 
wpłynęło podanie mieszkańca naszego 
miasta Alfreda Wdowczaka (Mazowiecka 
6 3 ) , w którym wymieniony zwraca się z 
prośbą o przyznanie mu stypendium na 
kształcenie się. Nie było by nic dziwnego 
gdyby nie to, że petent prosi o pomoc na 

Chciwi kupcy ukarani 

kształcenie., swego głosu. 
Zarząd Miejski za pośrednictwem W y ­

działu Oświaty i Kultury zainteresował się 
prośbą Alfreda Wdowczaka i po zbadaniu 
dokładnym sprawy wystąpił z wnioskiem 
do Prezydium Magistratu o uwzględnienie 
prośby. 

W związku z tym Zarząd Miejski przy 
znał Wdowczakowi (Wdowczyńskiemu) 
jednorazową zapomogę na kształcenie się 
w Warszawskim Konserwatorium Muzycz­
nym 

w kwocie zł. 600. 
płatną w ratach miesięcznych po zł. 100 
poczynając od dnia 1 października 1936 r. 

Alfred Wdowczak ( tydowczyński ) syn 

wdowy, robotnicy Widzewskiej Manufak 
tury, wychowanek publicznej szkoły po­
wszechnej Nr. 12, z zawodu kowal, obda­
rzony jest pięknym głosem barytonowym 
co stwierdzają zaświadczenia wydane 
przez Konserwatorium H. Kijeńskiej, p. 
Conte-Wilgccką i p. Angelo Ferrari z M e ­
diolanu. 

Alfred Wdowczak nie posiada środ­
ków materialnych na kształcenie wyjątko­
wych warunków głosowych i uzupełnienie 
braków w wykształceniu ogólnym. 

Wskutek biedy Alfred Wdowczak przy 
mierając głodem nie mógł racjonalnie i in­
tensywnie kontynuować rozpoczętej pod 
kierunkiem p. Comte-Wilgockiej nauki. 

Obecnie dzięki zapomodze Zarządu 
Miejskiego syn robotnicy łódzkiej będzie 
mógł kontynuować szkolenie swego głosu. 

IMadmienić należy, że do tej pory opie­
kował się Wdowcaakiem p. Stefan T y m ó w 
ski, administrator Teatru Miejskiego w Ło 
dzi. 

mnummn i w y p a d k i 
(•—) Sowiety wysiały do przewodniczącego al 

raitctn nadzoru nad nieinterwencja w Hiszpanii 
stra notę, w której zwracajg uwapc na Takty nart 
szema zasady nieinterwencji i grożą udzieleni*} 
pełnej pomory rządowi madryckiemu. 

(—) Rząd sowiecki 
aresztowaniu Radka. 

potwierdza wiadomość ł 

Fra» 

mirf 

3- letnim w ięz ien iem bez zawieszen ia k a r y 
Z Chorzowa donoszą: . . . . * • 
Ciekawy proces o oszustwo toczył się 

przed Sądem Okręgowym w Chorzowie. 
N a ławie oskarżonych zasiadł kupiec Ar-, - r . .. 
tur Gelber i syn jego Erwin, zam. w Cho­
rzowie, których prokurator oskarżył o po­
szkodowanie dwóch kupców chorzewskich 
na sumę kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Artur Gelber prowadzi- w Chorzowie skład 
z wyrobami mięsnymi \ w tym celu odbie­
rał większe ładunki mięsa od miejscowych 
hurtowników. Gelber brał przez szereg lat 
towary od hurtowników Poetzolda i W r o -
neckiego, którym w ostatnim czasie począł 
jednak zalegać z zapłatą. Ogółem Gelber 
zadłużył sie u obu 

na około 46 tysięcy złotych. 
K iedy .dostawcy poczęli się upominać o 
swe. należności, odbiorca oświadczył, Że 

znalazł się chwilowo w trudnej sytuacji, 
z której zdoła wydostać się po otrzymaniu 
wielkiego spadku. 

Po pewnym czasie Gelber otrzymał rze­
czywiście kilkadziesiąt tysięcy złotych w 
spadku, z których przyobiecał- wierzycie­
lom pokryć dług, nie dotrzymał jednak sło 
wa. W ukryciu przed wierzycielami prze­
pisał otrzymany spadek na swego syna, 
Erwina, cheąc w ten sposób ratować się 
przed egzekucją ze strony wierzycieli. 

Ponieważ na rozprawie stwierdzono 
niezbicie, że Artur i Erwin chcieli poszko 
dować wierzycieli na 46 tysięcy złotych, 
sąd skazał osk. Artura G. na 3 lata w ię ­
zienia bez zawieszenia kary, a osk. Erwina 
G. na 2 lata więzienia z zawieszeniem ka­
ry na przebieg 5-ciu lat. 

Bolesny upadek z roweru 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ dnia 8,10. Rosiński Eugeniusz, ' ~ . w m ) - n»ii«i 
20-letni robotnik zamieszkały przy ul. Nie 
całej 8, oraz ZiółeCki Antoni, lat 18 (Pryn 
c y p a l n a 5 1 ) , obaj w stanie podniecenia a j -
koholem wszczęli bójkę na noże na ulicy 
Niecałej ( C h o j n y ) . 

Wez^wany lekarz pogotowia Czerwone­
go Krzyża dokonał zszycia 4 ran ciętych 
na plecach Rosińskiego oraz opatrzył Z ió 
łeckiemu ranę ciętą podbródka. Obu zabi­
jaków pozostawiono na miejscu. 

— 36-letni Far Stanisław, zamieszkłały 
przy ul. Granitowej 16 spadł z roweru, do 
znając wstrząsu mózgu i ogólnego potłu-

l a tirett o g ł o s z e ń 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 
• B s H M H H s a M s l 

D r med. 

W a c ł a w K O K O R Z E C K I 
p o w r ó c i ł 

C h o ł » « b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w a 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
Przyjmują od 2 — 5 pp. w niedziela świata 

od 10 — 2 pp. 

czenia. 

Nieszczęśliwy rowerzysta przewiezio­
ny został w stanie poważnym do szpitala 
im. Prez. Mościckiego. 

Ż Y C I E P A B I A N I C . 

Rada Miejska m. Pabianic 

rozpoczęła swą pracą. 
Po wakacyjnej przerwie Rada Miejska 

m. Pabianic rozpoczęła swą, normalnją pra 

Pierwsze W bieżącym sezonie Jesien­
nym posiedzenie Rady odbyło się w dniu 
onegdajszym w sali kina ..Nowości" przy 
ul. Kościuszki 14. Na posiedzeniu tym o-
mawiano sprawy budżetowe miasta oraz 
rozpatrywano wniosek nabycia placu obok 
jednej ze szkół powszechnych w Pabiani­
cach. Na skutek wynikłego konfliktu pomię 
dzy zjednoczonym blokiem radzieckim z 
jednej strony a frakcją radnych Stronni­
ctwa Narodowego -*» -r drugiej strony rad 

1 n i Stronnictwa.w, Jkzbia. . l2 .osób opuścili 
' salę obrad na znak protestu. 

T Y D Z I E Ń S Z K O Ł Y P O W S Z E C H N E J . 
Z okazji obchodzonego w całym kraju 

3-go Tygodnia Szkoły Powszechnej w Pa 
bianicach prowadzona jest akcja, mająca 
na celu propagandę szkolnictwa powszech 
nego na terenie okręgu. Oprócz rozlepio­
nych na murach miasta barwnych plaka­
tów z hasłami, ulotek i ogłoszeń odbyła 

zabójca policjanta . 

wbił sobie kilka drutów w brzuch 
SIERADZ, 8.10. Więzień Kozioł T o ­

masz lat 30 w celu samobójczym wbi ł so 
bie w błonę brzuszną kilka drutów różnej 
długości. 

Kozła przewieziono do szpitala w Sie 

D r med. 
G U S T A W K O H N 
Specjalista a k u s z e r - ginekolog 

d i a t e r m j a 

ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
przyjmuje od 8—10 i od 4 — 8 w. 

D o k t ó r L . B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l t a t u c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i r a k a u a l n y c b 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 
niedz. I święta od 1—9. 

. A M B U R wyciąg roślinny 
usuwa przyczyny i skutki złego trawienia oraz 
r • nul u je żołądek. 
A N T . H E M O R wyciąg ziołowy środek przeciw 
t i e m e r o i d o m 
I R O S Z E K • G L O B od bólu głowy. 
K R E M • B O B O dla dzieci. 

Poleca Labolatorjum przy Aptece 

Dr Far. St. TRAWKOWSK1EJ 
w Ł o d z i , n i . B r z e z i n e k * 5 6 , 

Dr med. 

H . R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

o p e j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­
n y c h i a e k e o a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9 , fr. II piętro 
TeL 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 6—9 wiecz 

d T ~ j T n a d e l 
AKUSZER-GINEKOLOG 

i l . A n d r z e j a 4, t e l e l . 228-92 
-przyjmuje od 10—12 i od 4 — 8 wiecz. 

w „Lecznicy" Brzezińska U od 12-1-ej 

D r med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i ł 

S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , a e k e o a l n y c h 
i m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
P r > y | m a J . mi goix. t—12, od 4—ł w. a U * * U L 

1 t w t e t a od jfoda. »—1. 

Dr med. 

N I E W l A t l K I 
Spee.cher. wenerycznych, skórnych i sekaaalnych 

A N D R Z E J A . S, telefon 159-40 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5—9 wiecz. 

w nieda- i święta od 9—12 p p . 

radzu gdzie przeprowadzono operację. 
Kozioł był skazany przez sąd w Wilnie 

na 12 lat więzienia za zabójstwo policjan-

Dr Ignacy Piechowicz 
Akuszerja i chor. kobiece 

się zbiórka uliczna oraz prowadzona jest 
nadal akcja jednania nowych członków do 
Towarzystwa Popierania Budowy Szkół 
powszechnych. 

Należy zaznaczyć, że Towarzystwo to 
na terenie powiatów łaskiego i sieradzkie 
go buduj* .nowe szkoły w 11 miejscowo­
ściach. Fundusze swe Towarzystwo zbie 
ra drogą dobrowolnych choćby m i n i m a l ­
nych ofiar i składek członkowskich. 

Zarząd Miasta należycie troszczy się o 
rozbudowę szkolnictwa na terenie miasta, 
czego dobrym przykładem jest nowopo* 
wsta ły fjieleny gmach T ki) Publicznej Szko 
ły- Powszechnej- im . -J ; Ptłsudskiege-przy 
ul. Pułaskiego, nabyty w stanie surowym 
od Seminarium Nauczycielskiego Macierzy 
Szkolnej i przez miasto wykończony. 

N I E L E G A L N A B R O Ń . 
Marcinkowski Adam, mieszkaniec wsi i 

gminy Gospodarz pow. łódzkiego przybył 
do Pabianic za sprawunkami. Przy tej o-
kazji podpił sobie należycie i w stanie nie 
trzeźwym manipulował "na ulicy rewolwe 
rem, na który nie miał zezwolenia. 

Policja nielegalną broń skonfiskował?*., 
a wieśniaka osadziła w areszcie do zupeł 
nego wytrzeźwienia. 

PAB1ANJCK1 P O R A D N I K K I N O W Y . 
Kino „Oświatowe" ul . Gdańska „No­

w e przygody Tarzana" . 
. .Nowości" u l . Kościuszki — „Weroni 

ka" T. Franciszką Gaal . 

(—) Były poseł hiszpański w Warszawie, Fr 
cisro Serrat y Bonastre, został mianowany mi l 
srrem spraw zagranicznych rządu powstańczego I 
Burgns. 

(—) Do nowego rządu węgierskiego, który e j 
stanie utworzony po pogrzebie Gocmboesza wejot 
również przedstawiciele opozycji. 

(—) Poseł polski w Budapeszcie w następstw* 
ropnego zapalenia migdałów eieiko zaniemógł os 
ogólną infekcje. Stan bardzo ciężki. 

(—) Sąd wiedeński skazał Józefinę Luner W 
zamordowanie 15-letniej służącej, Anny Augusti*) 
na imierć. 

(—) Wczoraj na Bałtyku panowała silna bura* 
która wyrządziła duże szkody na półwyspie helskim-
Również w Estonii szalał wicher. Polski statek 
Cieszyn, który mlaj przybyć wcioraj do Tallina do­
tychczas nie dał znaku życia o sobie. 

(—) Do lokalu Ubezpiecralnl Społecznej * 
Warszawie przy ul. Marysinskiej 1 wrzucono ruch' 
nora bombę dymną. 

(—) Rada przyboczna przy prezydencie m. Ło. 
dzi rozpatrzy na dzisiejszym posiedzeniu sprawę z* 
kupienia za sunie 93.000 zł placu narożnego prtf 
zbiegu ulic Kopernika i Gdańskiej pod budową 
wielkiej biblioteki publicznej im. Marszałka Pii* 
sudskiego, na którą Związek Przemysłu Włókienni* 
czego przeznaczył pół miliona złotych. 

(—) Najstarszy komornik warszawski, Czesław 
Cutry, został po przeprowadzonej rewiaji zawieszo­
ny w czynnościach. 

(—) W pływalni Y M C A w Łodzi utonął po ska* 
ira z trampoliny leUetni Antoni Tylmałt, zamlesz*' 
kały przy ul. Bednarskiej 12. 

(—) W najbliższym czasie ałoione ma być Są* 
dowl Handlowemu sprawozdanie aekwestni sądowe* 
go w Zakładach Żyrardowskich aa ostatni okre* 
roczny. 

Jak sie okazuje, w ciągu ubiegłego okresu roez* 
nego Żyrardów przyniósł blisko 1.000.000 al zyaku. 

(—) W związku z rozprawą karną przeciwko 
b. naczelnikowi Urzędu Skarbowego w Radomiu 
zawieszono w czynnościach b. naczelników wydzia* 
łt l j lJbjby Skarbowej kieleckiej — nhrcnrge a** 
rjrfljtk.i wrdztarii T l i ,w I/ l i ir SU.irhowej białostee* | 
Ki*"j. i Aleksandra Ja^i.nłckiago,,naczelnika wydała, 
łu l i Izby Skarbowej lubelskiej. 

Pochmurno i (Modno... 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 8. 10. — Dziś o godz. 9-ej ra­
no zanotowano temperaturę 3 stopnie po­
wyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej najniż- ] 
sza ciepłota wynosiła plus 1 stopień. 

Ciśnienie barometryczne utrzymuje się 
na 752 milimetrach. 

Pogoda bez zmian, a więc pochmurno 
chłodno. Wia t ry północne i północno- j 

zachodnie. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

[ } ^ ^ L ^ J l V ^ Murarz uwięziony w kominie 
~ - - - G L A Z E R W r P A D l K » R I f l » l t *C i r 

. W «.7.kr>l(» nnMf<»schn» i . . i r>: . «-..<• 

D r med. 

H . K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99 , 
tel . 213-66. 

przyaur) . c o d a . o d 1 0 — 1 2 : o d 5 — 8 p o p o ł 

Przychodna Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r m e d . M. 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

<ŁAC M .OUNlA 64 , T a l . 185 -49 
p o r w ó c l ł 

przy|tBU;e od 12 — 2 i od 7 — 8Vi wiecz-
w niedziele i .wiata od 10 — 12 w poł 

D r med. 

J. H A J N A N 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

C e g i e l n i a n a lO tel . 163-12 
p o w r ó c l i 

godziny przyjęć od 4 */» do 6-e] po południa 

M E N T O P I N O Ł — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cierpieniom 
dróg oddechowych. 
„UW 1 W E R S A L " 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwo-bóle. 
„ H E B R O L I N " środek przeciw liszajom, egze­
mie i iuszczycy. 
B O B O — G L O B przysypka dla dzieci. 

Pol eca Labolator jum przy Aptece 

Dr Far. St. T R A W K O W SKIEJ parzeń 

D r H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłciowycii 

i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. TeL 179-89 

Przy jmuje od 8—11 i od 4 -^8 wiec*. 
W oiedz. i święta 10—12. fig. 

w Ł o d z < , n l . B r z e z i ń a k a 56 

P O T R Z E B N I starsi ludzie i chłopcy do 
sprzedaży gazet. Zgłaszać się od godz. 
9—11-ej ul. Bazarna 8. Wiadomość u do­
zorcy. 

W szkole powszechnej przy ul. Pierac 
kiego (Łęczycka) zdarzył się nieszczęśli 
w y wypadek, któremu uległ murarz M i -
śkiewicz. Został on przysłany przez Zarząd 
Miejski do wyczyszczenia pieca i kanału 
kominowego, podczas gdy w piecach w 
kotłowni palono ogień. D la dokładnego 
skontrolowania murarz zmuszony był wło 
żyć głowę i część tułowia do kanału ko­
minowego. Po wybiciu otworu w murze M i 
śkiewicza tkwiącego górną połową ciała 
w kominie ogarnął dym a nawet płomienie. 
Grozę sytuacji powiększył fakt, źe nie­
szczęśliwy murarz nie mógł się wycofać, 
gdyż w wąskim otworze przy cofaniu prze 
szkadzało ubranie. Miśkiewicz więc zawisł 
w dymie i płomieniach. Palacz, świadek 
tej sceny również nie zdołał go wyciągnąć 
za nogi. Na szczęście dziwnym zbiegiem 
okoliczności zjawił się w kotłowni starszy 
woźny, który razem z palaczem wydobył 
nawpół żywego murarza, który uległ pn­

iu twarzy. Mogłoby się skończyć 
gorzej. 

P IECE, kuchnie przenośne, wszelkie robo­
ty zduńskie wykonywa „Koźminek" Głów­
na Nr. 5 1 . 

le-
S K A Z A N Y K I E R O W N I K Z W I Ą Z K U . 
Na ławie oskarżonych Sądu Grodzk.w 

go w Zgierzu zasiedli członkowie miejsco 
wego Związku Klasowego w osobach, kie 
równika Karchera Pawła, Gibkiego Zeno 
na, Czerwińskiego Jana, Marczaka F i a n -
ciszka i Kossakowskiego Teofila. Oskarżę 
ni oni są o agresywne wystąpienie w cza­
sie strajku w dn. 1 lipca br. w tkalni „ G e -
b e l H u g o " " , Piłsudskiego 56, gdzie zmu­
sili tkaczy do zaprzestania pracy. 

Sąd uznał winnym przestępstwa jedy­
nie Pawła Karchera, skazując go na mo 
art. 251 na 1 miesiąc aresztu z zawieszę 
niem kary na 3 lata. 

y 

Jedyny sposób 

to los kupiony w kolekturze 

K U R T W Y T H Z Y C 
Łódz, Piotrkowska 141 i 11-gct Listopada 37-a 

P.K.O. 600. 628 Łódź 

S P R Z E D A M dom o 12 mieszkaniach ulica 
K r V Z y S P n y s z k o l e 4 - Wiadomość u Głowackiego 

* 9 1 Czesława. 

G O Ł D A Mastbaum, ul. Zawadzka 40, z<*u 
biła legitymację 
wyd. w Łodzi. 

zapomogową nr. 11268, 

K O M E N D A N C I D O M Ó W D O A P E L U . . 
Zarząd Koła L O P P . Nr. 1 w Zgierzu, 

prowadzący akcję finansową w związku 
z X I I I Tygodniem LOPP. zwraca się z ape 
lem do komendantów domów, aby zajęli 
się energicznie rozprzedażą otrzymanych 
„Mareczek dobrowolnego opodatkowania" 
i możliwie szybko składali zebrane fundu­
sze w kasie Zarządu Miejskiego. Przy.speł 
nianiu tego-szczytnego obowiązku obywa­
telskiego niech przyświeca im myśl, że ka 
żdy grosz przez nich zebrany stworzy wlel 
ką sumę, przeznaczoną przez główne w ł a ­
dze LOPP. na kupno samolotów dla na­
szej armii. Samoloty kupione z ofiar społe 
czeństwa będą najmilszym i najlepszym 
podarunkiem dla Państwa. 

Kino „Apollo" 
wspaniały film p. t. 
samowitych scen i 

wyświetla od dzisiaj 
.Jasnowidz", pełen nie 
obrazów. 

to 



O f i a r y z ł o w r o g i e g o l o s u . 
F a t a l n a t r z y n a s t k a . 
Smiilnu epilog wyścigu Anglia - Południowa Afryka 

L O N D Y N W PAŹDZIERNIKU. 

Tragedia zawis ła nad zawodami l o t n i ­
czymi na g igantyczne j trasie 9800 k l . Ports 
mouth — Johannesburg, w k tó rych z w y ­
cięstwo odniósł jak w iadomo z depesz C. 
W . A. Scott , towarzysz Campel la B lacka 
w locie L o n d y n — Me lbourne . 

W y p a d e k śmier te lny Campel la B lacka 
przed rozpoczęciem wyśc igu Por tsmouth 
— Johannesburg ż y w o poruszy ł ogó ł a n ­
gielski . Ponowna katast ro fa lo tn icza, jaka 
miała miejsce podczas ostatn iego etapu lo 
tu , ,na nowo w y w o ł a ł a si lne poruszenie w 
Ang l i i . 

Z samolo tów, jak ie s ta r towa ły do l o tu , 
po wycofaniu się w ie lu uczes tn ików na 
skutek nieznacznych w y p a d k ó w lub defek 
*ów maszyn, pozosta ły t y l ko d w a : „ P e r c i -
ya l Vega G u l i " , p i l o t o w a n y przez Scot ta i 
jego towarzysza Gi les 'a Gu th r i e ' go , oraz 
M ! 3 " kapitana F ind laya i jego towarzysza 
Wal le ra , wraz z telefonistą r a d i o w y m M o r 
ganem i pasażerem Peacheyem. 

Przed star tem do lo tu radzono kp t . F in 
d layowi i p i l o t o w i W a l l e r o w i , żeby zmie­
n i 1 ' numer samolo tu z t r zynas tk i na d w u 

nastkę, lecz żaden z nich zgodzić się na to 
nie chciał . W każdym razie w danym w y ­
padku t rzynastka okazała się is totn ie l icz 
bą z łowrogą . 

F ind lay , k tó ry obra ł inną drogę niż 
Scott , p r zybywszy do Abercorn w Rode­
z j i , (os ta tn iego etapu lo tu ) w iedz ia ł , że za 
ledwie k i lka minut dziel i go od wspó ł zawo 
dn ika . Chodz i ło ty lko o zasilenie mo to ru , 
co t rwa ło może 15 minut . G d y ponown ie za 
warcza ł motor i samolot z kpt . F ind laycm 
u steru uniósł się w górę, zebrani na 
lotn isku zauważy l i z przerażeniem, źe z 
powodu zmiany k ierunku w ia t ru aparat o-
pada na pobl isk ie d rzewa. Rozległ sic s t ra 
sz l iwy huk, i pot rzaskany samolot runął . 

Kap. F ind lay i radiote lefonis ta M o r g a n zo 
stal i zabic i . P i lo t W a l l e r i pasażer Peachey 
z po łamanymi żebrami i c iężk im i u razami 
leczą się w szpi ta lu w Aberco rn . 

W międzyczasie Scot t , n ieśw iadomy tra 
gedi i wspó ł zawodn ika , p rzyby ł na lo tn isko 
w Johanncsburgu, gdzie zebrane t ł umy po 
w i t a ł y go entuz jastycznie. G d y um i l k ł y o-
k r z y k i , Scott zapy ta ł : 

— Czy w y g r a l i ś m y ? 
Tak by ło is totn ie. Zwyc ięzcom p rzypa 

dnie po 4 tysiące fun tów sz ter l ingów (prze 
szło 100.000 z ł o t y c h ) . D la małżonek o f ia r : 
kap. F ind laya i rad io te le fon is ty W a l l e r a , 
fundator nagrody przeznaczył łączną sumę 
f> tysięcy fun tów s te r l i ngów. Bu l i . 

W I A R A G O R Y P R Z E N O S I 

Prezydent Rzplitej na przedhistorycznych zabytkach 
w Wielkopolsce 

55jSFt 

• 2 o » y p V o ł l rmy < ^ M / o c u ' l u j n * 
. a p r u p l u C o H o r - O l u i l r o , u -

»»lera|qca v»talonq ) lpś i «»l ro> 
jhwotu P • o y b e n i o e ł o w e g o oraz 
(lurowce na" |nowzzycK wynaloz* 
0(6w, poi lado zriQCint wlg j jo . łc l 
Ontyieptyctna I «ctwr>Ane, ff.it 
prapora lem cenrtym I za wizach 
miar flodnyhT"pol.e.W»rilQ przy«>lV 
4«jgnoc|l zor6wno.-Boworo^.k6wioiit 
4 dz iad zlorizycK, > PJGPVRFI^ ł o n 
mo ta mleć zcn)oKrwjpV*«i ł f l k i . 
jako Irodek IP G o j l z.0 c y .przy 
^oj . ro jn je j i ly łkto^w^BBraMYcb, 

a wiara we własne szczęście przyciąga 
powodzenie, Loteria obdarza dobro­
bytem tych, którzy z ufnością i wytrwa­
łością oczekują wygranej. Niezwłocz­
nie nabądźcie los I klasy 37 Lot 
Państw, w szczęśliwej k o l e k t u r z e 

A. WOLAŃSKA 
Centrala, Warszawa, ul. Nowy Świat Nr. 19 

K o n t o P. K. O * 7 1 9 2 . 

Zamówien ia zamiejscowe za ła twiamy o d w r o t n i e . 

C iągn ien ie 22 paźdz ie rn ika . C e n a losu 40 zł., ć w i a r t k a 10 zł: 

Dotąd zmarło 23 górników 
• i Straszliwy napór gazów w kopalni. • 

W szp i ta lu w Warqu ign ies zmar ło 
znów k i l ku g ó r n i k ó w , k tó rzy zosta l i ranie 
ni podczas st rasznego w y b u c h u gazów w 
szybie G rand T r a i t w La Bouyer ie . L iczba 
zatem zmar ł ych of iar tej ka tas t ro fy w y n o ­
si obecnie 23 g ó r n i k ó w . 
W s k u t e k w y b u c h u pows ta ł w kopa ln i p o ­
żar, k tó ry t r w a do tej po ry . Zachodz i oba 
w a , że w kopa ln i mogą powstać wsku tek 
nagromadzenia się gazów dalsze w y b u c h y . 
P rawdopodobn ie pożar p o t r w a jeszcze ze 
d w a t ygodn ie , zanim nie zostanie zupełnie 
ugaszony. W obecnej c h w i l i pożar znisz­
czył 100 m e t r ó w kory ta rza , wysokośc i 2 
met rów , a szerokiego na 2 m, 60. Płonącą 
kopalnię zamurowano , wczora j w ieczorem 

pod w p ł y w e m naporu gazów, zapora m u ­
rowana runęła w gruzy . Powie t rze dostaje 
się wsku tek tego nadal do p łonącego ko ry 
tarza, powodu jąc rozszerzenie się pożaru . 
Niebezpieczeństwo jest bardzo groźne i 
należy się obawiać da lszych w y b u c h ó w 
gazu. 

Właściwe pielęgnowanie zębów -

Chlor odont 
rano i . wieczorem. 

Prawdziwy z czerwona, gtowg Iwa. 

Podczas swego poby tu w Wie lkopo lsce Prezydent Rzpl i te j udał się do Os t rowa 
Ledn ick iego pod Gnieznem, celem zwiedzen ia ru in p ierwsze j po lsk ie j św ią tyn i 
chrześc i jańsk ie j . Na ruinach prastarego zamku Mieszka 1-go powi ta ł P. Prezyden­

ta właśc ic ie l w y s p y , wręcza jąc G ł o w i c Państwa chleb 1 só l . 

Kupiony znaczek F . O . J M 
tworzy mil iony— potrzebne na budowę 

polskich o k r ę t ó w wojennych! 

Katastrofa samochodowa artysty filmowego 
U ¥ £ R i r O f O B y RANNE. 

Znany ar tys ta f i l m o w y Har r y Baur , za 
mieszkały w Paryżu przy u l . Renouard, 
padł of iarą w y p a d k u samochodowego koło 
St. C loud . 

A r t ys ta jechał w ł a s n y m samochodem, 
p r o w a d z o n y m przez szofera Webs te ra , w 
towarzys tw ie swego 1 6 le tn iego syna Ce-
c ; l a i 15 - l e tn ie j Urszu l i G i t m a n . W p e w ­
nej c h w i l i samochód Ha r r y Baura chciał 
wym inąć inny samochód z tak im impe­

tem, źe został zarzucony i o mało nie 
wpad ł na samochód nadjeżdżający. Szo­
fer B a n i a , chcąc uniknąć zderzenia, sk rę ­
ci ł g w a ł t o w n i e w bok , wsku tek czego sa­
mochód ude izy ł z całej s i ł y o drzewo 
przydrożne. Ha r r y Baur i j ego syn dozna 
l i c iężkich obrażeń zewnęt rznych i w e w ­
nęt rznych. Szofer i Urszu la G i t m a n są t y l ­
ko lekko rann i . Wszyscy czworo zosta l i 0 -
pat rzen i w szp i ta lu w St. C loud . 

HEPIPEL - GIERDAWA 

M A S Z Y N I S T K A 
P O W I E Ś Ć 

W tak 
I . 

zwanej „ h a l i m a s z y n " under-- ~ "<» i ic ] „ u d u masz,; 
W O 0 < J Y trzeszczały zapamiętale 

Ha la maszyn 1 
K a ż d y w y o b r a ż a sobie zapewne w ie l ką 

wysoką salę, z dużą i lością ok ien, albo na-
w e t ze szklanym dachem! Tymczasem jest 
to zwyk ł y pokó j , n iedużych rozmia rów o 
jednym oknie, wychodzącym na mało ruch 
i w ą ul icę. Szumna nazwa pozostała z cza-
S->W, gdy rzeczywiście przed szeregiem re­
A K C J I , instytucja, w k tóre j rzecz się dzieje, 
zatrudniają w ie lu p r a c o w n i k ó w i w ie l ka 
S a l a przeznaczona by ła d la maszynistek. 
Prawdz iwa , ,ha la" zmalała do zwyk łego po 
«OJM, A zastęp pracowniczek t y l ko do czte 
r e c h maszynistek — nazwa jednak pozo-
S T A F A ta sama. 

. Cztery underwoody trzeszczały zapa-
m , * - t a l e . Ost ry i * zybk i s tukot k l aw iszów 
Przerywany by ł k ró t k im i uderzeniami prze 
S l l w a n y c h w a ł k ó w . 

seir d r z w i , i ? ° t w o r z y ' y • w s z e c 1 ł 
c zyzn ' y r Z W t o w a r z y s t w i e o h c e S ° m e z ~ 

! r s ^ " y umi l k ł y . 
Mas 

w e c , 0

 r z e d s t a \ v i a m pan iom naszego no -

O k o i s k i P r a c o w n i k a — r z e k * p a n A n d r z e i 

l l e t ^ ^ V o P r z y b y ł y , w y s o k i barczysty b r u -
zow h ""zydziestu k i l ku , o dużych b r o n -
czach S z e r ° k o o twar t ych weso łych o-
m u . - a ' Pociągłej twarzy , sk łon i ł się z u j -
no na u * m ' e c h e m , a spojrzawszy ko le j -
solo- W s z y s ł k i e cztery panie, zawo ja ł w e -

cIzienT P a t 1 ' M a r t a ! -Także sic cieszę, że bę-
m y razem p racować ! N i c nie w iedz ia ­łem. ż e 

Pod; 
Pani iest teraz tuta?T 

szczera d ° M p r t v 1 w i t a ł s i ? z m ' a z e 

ta l s i P

 S e r d e c z n o ś c i a . Następnie p r z y w i ­
ał do ^ T

n o z o s t a l y n i i pan iami i znowu w ró 

— Niechże »ię pani p rzy j r zę ! Przecież 
dobrych k i lka lat nie w idz ie l i śmy się. M a ­
ło się pani zm ien i j a : te same złote -wjosy, 
te same zielone oczy i tak samo patrzą na 
świa t — ty lko bardzie j jest pani mizerna. 
A cóż mąż i syn? Czy zd row i? 

— Dz ięku ję , wszystko jest bez zmiany 
w moim życ iu. I ja również cieszę się bar­
dzo, źe będzie pan tutaj pracować. W i e ­
dzia łam zresztą o tym i już pana dobrze 
obgadałam przed ko leżankami ! 

— W y o b r a ż a m sobie! A l e mam nadzie­
ję, że dojdą panie do przekonania, że nie 
taki diabeł straszny, jak go m a l u j ą ! 

— Wca le nam M a r t a nic przedstawi ła 
pana jako d iab ła — wręcz p rzec iwn ie ! — 
odezwała się z f ig larną miną Józia na jmłod 
sza z koleżanek, 24- lc tn ia jasna b l o n d y n ­
ka o wie lk i ch c iemnych oczach. — A l e to 
jeszcze niczego nie d o w o d z i : ona zawsze 
o wszystk ich m ó w i dobrze. 

— I dlatego zawsze z zastrzeżeniem 
p rzy jmu jemy jej opinie — dorzuci ła S ta­
sia, spoglądając wymown ie na Mar tę . 

— Gdy już zjemy razem beczkę »oIi, 
w tedy przekonamy się, kto miał rac ję ! — 
odpar ł Oko lsk i , rzucając uważne spojrze­
nie na Hankę , k tóra nic bra ła udziału w 
rozmowie , poważnie przyglądając się przy 
by łemu. 

B y ł a to smukła szczupła szatynka o dti 
żych j asnop iwnych oczach, g łębok ich i my 
ś lących, o drobnych n ieregularnych, ale 
mi łych rysach. 

W c h w i l i , gdy sekretarz przedstawia ł 
Oko lsk icgo, na twarzy je j przez jędno 
mgnienie odb i ło się wrażenie jak gdyby 
lęku i zac iekawienia — i natychmiast zga­
szone opanowan iem, ustąpi ło miejsca sku­
p ionej powadze. 

Oko lsk i zamieniwszy jeszcze pare zdań 
z Mar ta . Stasia i Józ ią , wyszedł z poko ju . 

— Przyznajc ie , że mia łam rac ję : mi ły 

jest, sympatyczny i przys to jny — p r a w d a ? 
— Przyzna jemy to w zupełności — od 

powiedz ia ły Stasia i Józ ia. 
— Cóż ty nic nie mówisz , Hanuś? — 

zwróc i ła się do niej Mar ta . — A n i teraz, 
nni przed chwi lą . Zawsze jesteś w y m o w n a 
a tym razem jakby je j kto usta "k le i ł : ani 
p isnęła! 

— T a k sobie — odrzekła zapytana. — 
Przyg lądałam się nowemu cz łow iekow i , 
k tóry WChodzj w nasze ż y c i c ' b i u r o w e . 

— I jakież zrobi ] na tobie wrażenie? 
— Bardzo mile... — odrzek ła i zabra­

ła się natychmiast do pisania. T rzask je j 
maszyny by ł jak gdyby hasłem dla trzech 
pozostałych i wkró tce w poko ju zahucza­
ło jak w fabryce. 

Hanka pisała szybko i nie p rze rywa­
jąc. N i c myśla ła jednak wcale o tym co 
pisze. Powtarza ła sobie w duszy: 

— Andrze j . . . nowy Andrze j . . . Co bę ­
dzie? Dobrze — albo źle. A l e coś być m u ­
si . Obcy — a przecież nie obcy. I musi 
być „ d o b r y A n d r z e j " . Oczy jego wzbudza 
ją zaufanie... 

Ko leżank i Hank i nic zdz iw i ł yby się je j 
specjalnemu zachowaniu wobec Oko lsk i c ­
go, g d y b y wiedz ia ły , że d z i w n y m zbiegiem 
okol iczności , każdy poznany przez nią męż 
czyznn, noszący imię A n d r z e j , musiał ode­
grać w jej życ iu pewną określoną rolę i to 
w taki sposób, że nie mogła o t ym zapom­
nieć. Fa ta l i zm tego imienia prześ ladował 
ją od najwcześniejszego dz iec iństwa. 

K i edyś , gdy miała dopiero lat pięć, zda 
rzyło się, że rozjuszona k rowa pochwyc i ł a 
ją na rog i . Było to na drodze obok p a s t w i ­
ska. Przygodnie przechodzący wieśniak u-
ra towa l ją od niechybnej śmierc i . Okazało 
się, że miał na imię And rze j . 

Później k 'edyś, gdy była już dz iewczyn 
ką, nie dz ieckiem, wpad ła do g łębok ie j rze 
k i , wskutek nadłamanej poręczy mostu, 
przez którą się przechyla ła. K i l k u ch łop­
ców, pasących opodal konie, przyb ieg ło 
na ratunek, ale ten, k tóry ją wyc iągną ł z 
w o d y — miał na imię Andrze j . 

Innego rodzaju przygoda spotkała H a n 
kę, gdy była dorastającą panną. Jechała 
pociągiem z Warszawy do W i l n a . Pasaże­
rów by ło mato. Sama siedziała w przedzia­
le. W pewnej chwi l i wszedł młody cz ło­
w iek o dz iwn ie nieprzyjemnej f i z jognomi i . 
Bała się go. Zamkną ł za sobą d rzw i i w 
zamiarach zupełnie n iedwuznacznych, p o i 
pewnej chw i l i , zaczepił Hankę w sposób J 

bardzo obcesowy. O d w r ó t do d rzw i by ł za 
mknięty . H a n k a sta|a plecami do okna i w 
tej pozyc j i szamotała się z napastn ik iem. 
Szybko or ientu jąc się w sytuacj i i zdając 
sobie sprawę, że sama nie zdoła się ob ro ­
nić, jednym s i lnym uderzeniem g ł o w y w 
szybę, w y b i j a ją i tak, ty lem przegięta 
przez okno, krzyknęła ile sił m ia ja w gar­
d le : r a tunku ! 

Rozumowa ła , że wołan ie w zamknię­
tym przedziale może być nieusłyszane w 
sąsiednich przedziałach z powodu stukotu 
poc iągu ; natomiast wołan ie rzucone naze-
wnąt rz w połączeniu z brzękiem t jukącej j 
się szyby, dawa ło większą gwaranc ję , że j 
ktoś je us łyszy : mogło wpaść w któreś o - j 
twar tc okno. Tak się też stało. Po chw i l i 
zaczęto się dobi jać do d r z w i , a po ich o t w o 
rżeniu stanął w nich rosły, starszy męż­
czyzna, k tóry oczywiśc ie w y r a t o w a ł H a n ­
kę w przykre j p res j i . 

N a najbl iższej stacj i sprowadzono p o ­
l ic janta, aresztowano napastnika i spisa­
no pro tokó ł zajścia. 

— Imię i nazwisko pańskie — pyta p o ­
l ic jant napastnika. 

— Andrze j ... • 
— Im ię i nazwisk?- ..M,T - py ta o-

brońcę. 
— And rze j ... 
Te d w a jednobrzmiące imiona, przy tak 

różnych ro lach ich w łaśc ic ie l i , z rob i ły na 
Hance wie lk ie wrażenie. 

Przedmio t je j p ie rwsze j , w iośn iane j , 
n iewinne j , bez żadnych konsekwencj i m i ­
łości — miał And rze j na imię. 

Ranny w szpi ta lu, k tóry w ataku fur i i 
przed śmiercią, pokaleczy ł je j ręce, tak że 
d ług i czas nic robić nie mogła — miał na 
imię A n d r z e j . 

I mąż je j , k tó ry po dwóch latach poży­
cia małżeńskiego, zginął na froncie — mia j 
na imię A n d r z e j . 

I nnych A n d r z e j ó w nie znała. 
Wzros ło więc w niej przeświadczenie, 

że jest to imię, z k tó rym związany jest je j 
los. Dźw ięk tego imienia budzi ł w niej lęk 
i c iekawość zarazem: co będzie? 

I I . 
M inę ło k i l ka t ygodn i , tygodni pozornie 

bez znaczenia. M iędzy Hanką i Oko lsk im 
nie by ło żadnych s łów specja lnych, żad­
nych fak tów. B y ł a t y l ko ta dobra atmosfe­
ra, którą s twarza l i dokoła siebie bezwie­
dnie, gdy by l i razem. C h w i l tych jednak 

nie by {o wie le . Oko lsk i nie udz ie la ł się, vak 
jak inn i , rzadko p rzychodz i ł do „ h a l i ma ­
s z y n " , a gdy przyszedł rozmawia ł p rzeważ 
nie z Mar tą , pon ieważ łączy ła ich dawna 
znajoYność. 

K tó regoś dnia wyb ie ra l i się razem do 
kina i M a r t a zap roponowa ła Hance , aby 
poszła z n im i . H a n k a zgodzi ła się rado­
śnie, ale z p e w n y m n iepoko jem. 

Wieczór up ł yną ł m i ło i pogodnie . N i e 
by ło w nim żadnego specjalnego m o m e n ­
tu , a jednak od tej c h w i l i H a n k a więce j niż 
poprzednio myśla ła o Oko l sk im . Wiedz ia ła 
z opowiadań M a r t y , że jest żonaty , że ma 
troje dzieci , że rodzina jego stale mieszka 
w Poznaniu — sama jednak n igdy o nic 
nie py ta ła , jak g d y b y nie chc ia ła nic w i e ­
dzieć. B y ł a najzupełn ie j b ierną. 

A l e k iedy nieraz w nocy męczyła ją 
bezsenność i chmurne myś l i obs iada ły j ak 
czarne k ruk i j e j g ł owę , a jego g łębok ie i 
dobre spojrzenie s tawało przed oczami — 
rob i ło je j się jasno i pogodn ie . 

I Oko lsk i zmieni} się o d czasu owego 
w ieczoru spędzonego razem. Zaczął czę­
ściej zaglądać do „ h a l i m a s z y n " . K o l e ż a n ­
k i by ł y n im zachwycone. Ba rdzo grzeczny, 
uważający, pogodny, r ó w n y i z w i e l k i m 
darem w y m o w y — zaskarb i ł sobie cają 
ich sympat ię. Gdy wchodz i ł do ich p o k o ­
j u — maszyny c ich ły . D o każdej z ko leża­
nek zagadał serdecznie, każdej powiedz ia ł 
coś mi łego, opowiedz ia ł jakąś anegdotkę, 
zażar tował — i odchodzi } do swej pracy. 
Jedyn ie t y l ko do H a n k i odzywa ł się n a j ­
mnie j . Komp lemen tu — tak jak innym — 
nie powiedz ia ł je j n igdy żadnego, żadnego 
cieplejszego s łowa od niego nie us łyszała. 
W y g l ą d a ł o to tak, j a k b y na jmnie j na n ią 
zwracał u w a g i . 

— Powiedz , H a n k o , dlaczego ty , k t ó ­
ra zawsze z każdym pogadasz weso ło , za ­
żartujesz, gdy przychodz i Oko lsk i — nic 
nic mówisz i tak się zachowujesz, j ak g d y ­
byś go nie lub i ła . A on tak i m i ł y ! 

— Zachowu ję się w stosunku do n ie ­
go tak, jak on w stosunku do mnie. Zresz­
tą ma ło go znam. N i e w i e m jak i jest... Ot 
i wszystko — odrzekła zagadnięta, a p o ­
myśla ła sobie, że przecież w stosunku do 
niego nie może być taką jak w stosunku 
do innych, bo on iest przecież „Andrze j " . . . . 

( D . c. n.' 
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OFIARA CZYSTOŚCI. 
Młodu Rafaleh i §iaru kawałek. 

Złodzie j skapi tulował 
na widok lufy rewolwerowej. 

„ F r o n t e m do m ę ż ó w " — oto hasło, z 
k t ó r y m ekonomiśc i nasi w i n n i wys tąp ić , 
jeś l i nie chcą ca łkowi te j zagłady tego ga ­
tunku obywa te l i . T o , co się dzieje z mę­
żami w- obecnym okresie, przechodzi ludz 
kie pojęcie o dręczeniu istot ż y w y c h . Ż o ­
ny szaleją. Jest to już j awna zmowa z 
k r a w c o w y m i i modys tkami . Hejże na mę­
ż ó w ! Mąż jest w in ien że sąsiadka ma już 
wyb rane skórk i na fu t ro , a żona aptekarza 
sprowadz i ła sobie na jnowszy wzór paska, 
a mianowic ie w o j s k o w y pas „ k o a l i c y j n y " 
z p rzy t roczonymi doń torebkami na p u ­
der, tusz i inne utensyl ia . Mąż jest w in ien 
że choć karnawa ł za pasem żona nawet jc 
dnej sukienczyny nie posiada z ty lnym w y 
cięciem. I tak ciągle od samego rana, w 
połudn ie i wieczorem, bo przecież mąż 
jest od tego, by jego właśnie żona prześci 
gnęła wszystk ie inne zarówno co do eks-
centryczności tualety, jak i co do terminu, 
by tc „pod łe p lo tkary pozie lenia ły ze z ło­
ś c i " . 

Oczywiśc ie takie d robnos tk i , jak ubiór 
dla dzieci , węgie l na zimę, komorne , t rzy 
l icytac je skarbowe, dw ie <t Ubezpiccza ln i , 
n iezapłacone raty i rachunk i — to wszy ­
stko schodzi na drug i p lan. Mąż w obec­
nym m i ł ym okresie w in ien wyzbyć się p a ­
lenia, kaw ia rn i i gazety, bo przecież w 
pie rwszym rzędzie w in ien dbać o „ d o m " , 
a d o m — to toalety żony. 

Z n a m męża, k tó ry pod w p ł y w e m takie 
g o sezonu pos tanowi ł się uwoln ić od tych 
o b o w i ą z k ó w i tchórz l iw ie popełn i ł samo­
bó j s two . Wys ta ra ł się nawet u kolegi o re 
w o l w e r , za ukry te przed żoną grosze k u ­
p i ł d w a naboje, lecz w ostatniej c h w i l i , by 
zapłacić modystce, musiał rewo lwer zasta 
w i ć w lombardz ie i obecnie nadal ciągnie 
ja rzmo, gdyż n ik t mu nie chce pożyczyć 
b r o n i . 

N ie b rak również w y p a d k ó w szantażu, 
g d y żona nie zdąży p rzygo tować ob iadu 
rzekomo z powodu „szukan ia g o t ó w k i " na 

to g łupie pal to jesienne ze skunksowym 
kołn ierzem. 

I dokąd ma się udać b iedny, sponiewie 
rany mąż o pomoc i ratunek? Nawet zw ie ­
rzę każde mog łoby szukając obrony zwró ­
cić się do T o w a r z y s t w a opiek i nad zwie­
rzętami, gdyby T o w a r z y s t w o to nie urzę­
dowa ło na t rzecim piętrze. W idz ia ł em k ie­
dyś gdy członek zarządu tego towarzy ­
s twa widząc jak woźn ica znęca się nad 
koniem, odebrał mu bat i spisał protokół . 
A czy ktoś może odebrać zwar iowane j na 
tle ubrania się żonie wszystk ie cięższe 
przedmioty w domu, nie wyłączając tale 
rzy i p ó ł m i s k ó w ? 

„F ron tem do męża" ! Jestem przekona­
ny, że to hasło, mog łoby przy najbl iższych 
wyborach zjednać dla głoszącego go stron 
n ic twa o lb rzymią ilość zwo lenn ików. 

K O S Z T O W N A ŚLINA. 
Pani Ecia Pinczer, żona Jakuba, współ 

właścic ie la f i rmy „ A b i D a l i " , w y w o j o w a ł a 
od męża śliczne t rzyćwierc iowe fu t ro i za 
pomniawszy przyp i lnować ob iadu , wyszła 
na spacer „ b y wszystk ie inne pozie lenia­
ł y " . . W pewnej chw i l i jak iś młodzieniec 
zwróc i ł uwagę pani Ec i , że ktoś opluł je j 
rękaw na futrze. Pani Ecia aż zbladła zc 
strachu. Natychmias t poczęła czyścić pa l ­
to, nic podz iękowawszy nawet usłużnemu 
młodz ieńcowi . W tej samej jednak chw i l i 
poczuła, że k toś o tworzy ł je j sak iewkę, a 
w minutę później „us łużny młodz ien iec" 
szybko począł się oddalać. Dz ięk i innemu 
przechodn iowi udało się owego młodz ień­
ca schwytać. 

W sądzie Rafał Końsk i t łumaczył się, 
że o n iczym nie w ie , lecz w y c i ą g z kar to ­
teki wydz ia łu śledczego spowodowa ł osa 
drenie go w więz ien iu na 8 miesięcy, gdyż 
okazało się, że Rafałek b y ł specjal istą 
kradzieży na „ o p l u c i e " , a pani Ecia nie 
pierwszą jego of iarą. 

Jerzy Krzecki. 

DRAMAT MIŁOSNY NA CMENTARZU 
Zabójca ukochanej kona w §zpilalił. MB 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Oko ło godz. 3-ej popo łudn iu przecho­

dnie na ul icy Gdańskie j by l i św iadkami 
emocjonującego pościgu za złodziejem. 
Pod groźbą rewo lwe ru udało się młodemu 
s tudentowi Grzegorzewsk iemu ująć nie 
bezpiecznego złodzieja szopcnfeldziarza 
Maksymi l iana Gestwińsk iego. Szczegóły 
są następujące: 

Do składu swet rów i t o w a r ó w k ró tk i ch 
Jadwig i Bukowsk ie j p rzy u l . Śniadeckich 
przysz l i oko ło godz. 14.30 pewien męż­
czyzna i kobieta z zamiarem kupna jedne­
go swetra. Zachowanie się „ k l i e n t ó w " od 
razu wzbudz i ło podejrzenie ekspedientk i 
Ger t rudy Tap ł ińsk ie j , k tóra bacznie śledzi 
ła ruchy podejrzanej pary. W pewne j c h w i 
l i spostrzegła, że kobieta uk ry ła 

coś pod spódniczką 
i natychmiast pobieg ła do pob l isk ie j p ra ­
c o w n i a larmując dw ie p racown iczk i f i rmy. 
Rezolutne kob ie ty zamknęły d r z w i p r o w a ­
dzące do magazynu, nie chcąc wypuśc ić 
złodziei ze sk ładu. Mężczyzna, zauważyw­
szy to, rzuci ł się na ekspedientk i , również 
i jego par tnerka, tak, źe doszło do p r a w ­
dz iwe j bó j k i . Z łodz ie jom udało się jednak 
gwa ł tem d r z w i o tworzyć i zbiec na ul icę. 
Pob ieg ła jednak za n im i dzie lna ekspe­
dientka Tap l ińska i wyk rzyku jąc na ul icy 
„ T r z y m a ć z ł odz ie i ! " 

W t ym samym czasie nadjechał na u l . 
Śniadeckich samochodem p. Grzegorzew­

sk i , k t ó r y z miejsca się zor ientował , w y s k o 
czył z auta i pob ieg ł za złodzie jem na u l i ­
cę Gdańską. W y d o b y w s z y rewo iwer z k ie 
szeni, p. Grzegorzewsk i dopadł z łodzieja 
i zagrodzi ł mu drogę, wobec czego z ło ­
dzie j t r zymany pod lufą r e w o l w e r o w ą 
skap i tu lowa ł . Oddano go w ręce p o l i ­
c janta. 

Jak się okazało, z łodzie jom jest znany 
bydgosk i szopenfeldziarz Maksymi l i an 
Ges tw ińsk i , k i l kakro tn ie już karany za kra 
dzieże. Znalez iono u niego jeden swetr , 
k tó ry zdołał zabrać ze składu p. B u k o w ­
skie j . Za zbiegłą jego par tnerką pol ic ja 
czyni dochodzenia, złodziej bow iem nie 
chce w y j a w i ć je j nazwiska. 

P R A W O D O S Z C Z Ę Ś C I A 
zyakula nabywca łonu -/. 

Kolektury Nr. 100 
, wlec 

P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R Z •wó| los i 
Z W Y C I Ę w walco o byt, 

Losy do l-szej klasy 
poleca 
K O L E K T U R A N r 1 0 * 
o d d z i a ł w Ł o d z i 

Andrzeja 2 „PROilEN" 
Ciągnienie ]nz 22 października 1930 

Z 
W 

i ławia donoszą: 
ach około S iemiawy p o w . Jaro­

s ław rozegrał się ponury dramat dwo jga 
m łodych ludz i , k t ó r y w oko l i cy w y w o ł a ł 
przygn ia ta jące wrażenie. O d pewnego cza 
su M i k o ł a j Dynowiec pałał gorącą m i ło ­
ścią do urodz iwe j Katarzyny Zborowsk ie j 
z D y b k o w a . Jednak rodzina Zborowsk ie j 
by ła przec iwna tej mi łośc i i nie chciała 
pod żadnym warunk iem dopuścić do zwiąż 
k u ś lubnego, znając D y n o w c a ze złej o p i ­
ni i i awanturn iczego usposobienia. Wobec 
tych przeszkód połączenia się pos tanow i -

Mocne nerwy przedewszystklem -
oto co jest nam potrzebne w zmaganiu 
się z t rudnośc iami życia. Z io ła magist ra 
Wo lsk iego ze znak. ochr. „Pas i ve rosa" , 
zawierające Passif lorę ( K w i a t Męk i Pań ­
sk ie j ) rośl inę o w y b i t n y c h własnościach 
uspakaja jących, uspakaja ją zmęczony i 

wyczerpany system ne rwowy , łagodząc 
jego zaburzenia j ak nerwicę serca, bóle i 
zawro ty g ł o w y , uczucie n iepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący, natura lny sen nie 
powodu jąc przyzwycza jen ia , " ' y t w ó r n i a : 
Mag is te r W o l s k i , Warszawa , Z ło ta 14. 

l i młodz i kochankowie popełnić razem sa 
mobó js two . Uda l i się więc na cmentarz 
w Stołach i tam zastrzel i ł Dynówfec Z h o - 1 

rowską,- potem strzel i ł do siebie w okol icę 
serca, raniąc się śmiertelnie. Dynowca w 
stanie beznadzie jnym przewiez iono do 
szpi tala powszechnego w Jarosławiu. 
W ładze sądowo-śledcze przeprowadzają 
szczegółowe dochodzenia. 

N u j s l y n n i c l a a y 
J a s n o w i d z 

daje j u n t odpowiedzi *t wszelkich 
(•wikłanych kwediach *yrlowvch. I>a 
e moźnnic / l • . . mtlnsci pożąda­
nej o-eiby Przepowiada pr/> szłoSi.' 
i przyezłosć. opracowuje horoskopy 
I analizy i;r..fol<i|{li«ne na podstawie 
ftaly urodzenia I próby plama Zesta­
wia szczęśliwe iiumera losów. Nie 
zwleka], pisz jeszcze rizii, podaląc 
dokładny swój adres, dale urodze­
nia, .̂i M I . Imię I i,a - wlsko. Na kosz­
ty porta I knnretaryjnt załącz Zł U— 
tuai-zkaml poczt. 

Ki .»'. it w, l.ul.ir, 12, m. > 

W O M O U I H 

R A D I O - K Ą C I K . 
CZWARTEK, 8 PAŹDZIERNIKA. 

Raszyn. 
12.03 Zespół salonowy — • Poznania 
12.40 Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
U "ii 11 nu Prserwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warssawy 
11.00- 15.00 Prserwa dla Kałowie. Poznenia, To . 

runią i Wilna (dla Loda i do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16,20 Audyrja dla dzieci starssych — z Posnania 
16.35 Koncert malej orkiestry P. R. 
17.00 Sytuacja kobiety pracującej — odczyt 
17.15 Dalssy ciaj koncertu (Poznań nadaje audy­

cje lokalna,) 
17.50 Nowy tom pism Józefa Piłsudskiego — odczyt 
lii.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowo 
II •'" Programy lokalne 
18.50 Pn • ' l u i ' aktualna 
19.00 SlarhowUko pi. Dzsunn s Łamani* 
l« 10 II. . it.,1 iii.irwn.-zY Kdwur.la I t rn . l r ro 
19.50 k-iuii ii z Krakowa 
20,30 Z wędrówek P" prowincji — pogadanki! 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Przemówienie gen. Kołłątaj - Srzednirkiego 

z okazji Tygodnia Rodowy Sekół Powszechny eh 
21.00 Koncert orkiestry, symfonicznej P. R. 
2145 Muz>ka lekka malej orkiestry P» ft» 
22.29 Muzyk* z płyt i Kat*wi<., Lwów i Wilno na. 

daję audycje lokalne) 
2j,00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy, Ka­

towic i Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

12.40 Lwowskie piosenki z płyt 
13.00 Koncert życzeń 
11.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.40 Odpowiedzi na listy w sprswarli technicznych 
15.55 O wazyolkioi po troszku 
16.00 Muzyka z płyt 
18.20 Muzyka z płyt 
18.35 Pogadanka gospodarcza pt. Budujrmy chłst-

dnic ui Łodzi 

PIĄTEK, 9 PAŹDZIERNIKA. 
Rnjzyn. 

(5.30 Pieśń poraona 

6,35 Cimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Progi amy lokalne 
8,00 Audyrja dla szkól 
8.10 Przerwa 

1 U 0 Audycja dla szkól 
U >'.' Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.05 Muzyka Bilonowa z Krakowa 
12,40 Nie psujmy zdobyczy wakacyjnych — pogad. 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—11.00 Prserwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00-15.09 Przerwa dla Warszawy 
14.00—I . •«! Przerwo dla Katowic, Poznania, To­

runia I Wilna (dla Lodzi do g. 11.57) 
15,00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Rozmowa s chorymi — ze Lwowa 
16.30 Koncert nyriej orkiestry P. R. 
17.00 Piękno, gór słoweń»kicJi — odczyt a Krakowa 
17.15 Dalszy, cigg koncertu (Poznań nadaje audy­

cje lokalng) 
17.50 Encyklopedia mówiona 
18.00 Pogadanka aktualna 

1850 Cudza chwalicie, swego, nie znacie. poga­
danka (Katowice i Lódi midaja. audycje lokalne) 

19.00 1'cieczkii — opowiadania 
10 20 Z pieśnią po kraju 
19.45 Z za kulis opery — felieton muzyczny 
20.00 Wcilher — opera w 4 aktach JiUes Masseneta 

(płyty). W przerwie: Dziennik wieczorny i Po­
gadanka aktualna 

22.25 Kryształ i kamień — skecz 
2245 Mnzykn lekka i taneczna zespołu Wiktora 

Tychownklego 
23.00- 23.30 Program lnkolny dla Warszawy i 

Lwowa 
ŁÓDŹ. }ak Raszyn, oraz-

7.25 Parę informacji 
7,30 Program na «Ui» 

13.00 Muzyka z płyt 
liv." Lódakir wiadomości giełdowe. 
1S.1S Koncert reklamowy 
15.49 Jak spędzie tyiei*? 

1R.20 Koncert solistów — płyty 
l s .50 Pogadanka popularna pt. Szukam nracy 

E D G E T R E M O I S . 

WYNAI.AIEK. 
Pięćdziesięcioletni Jeremi Noce, znako­

m i t y uczony i wynalazca, siedząc samotnie 
w obszernej p racown i p rzys łuch iwa ł się z 
bi jącym sercem i zapar tym oddechem zgieł 

' k o w i świata. 
Dz ięk i n iezrównanym aparatom swo je ­

go wyna lazku jak i tym których siłę oraz 
sprawność podn iós ł do fantastycznej potę 

•g i Jeremi Nocć mógł widz ieć i słyszeć w 
każdej chw i l i kogo zapragnął na p o w i e ­
rzchni z iemskiego g lobu. 

Późną nocą uczony porzuci ł swoje na 
ukowe badania. M i m o to jednak nie mógł 
zmrużyć oka. Wczesnym więc rankiem o-
ciężały bezsennością i znużeniem w r ó c i ! 
do swych oku la rów, s łuchawek, n iezl iczo­
nych nada jn ików i roz łączników, pchany 

j n ieodpartą si łą. 
W y c z u w a ł bow iem, że nazwisko jego 

krąży ło z ust do ust w każdym cyw i l i zowa 
nym zakątku p lanety. 

A c h , dlaczego ujrzał świat ło dzienne 
w 2000 roku? W ubieg łym stuleciu, jeśl i 
honorowano uczonych i wyna lazców mniej 
m ż bokserów lub b łaznów nie lżono ich, 
nie obrzucano ich błotem przyna jmn ie j . 

Dz i ś , d la tego, że kontynenty rzuci ły się 
7 iście best ialską zajadłością na siebie, lu 
dźie ośmielają się tw ierdz ić , iż uczeni i w y 
ra lazcy odpowiedz ia ln i są za to ! 

— G d y b y Jan Gnterrberg nie wynalaz ł 
b y ł d ruku , a Ber tho ld Schwarz p rochu , 
Europa is tn ia łaby jeszcze! 

— G d y b y Chińczyk L iać -Ho nie o d k r y ł 
by ł promienia zabi ja jącego z odleg łośc i , 
Japonia nie stałaby się panią Az j i , a tym 
' ".mym żółta rasa nie zalałaby A f r y k i — 

tatniej ostoi cywi l i zac j i I 

T a k pomstowano na uczonych z jedne 
go krańca świa ta na drug i podczas, gdy 
dziwaczne t rąby — w y t w ó r 2050 roku ! — 
w z y w a ł y w o j o w n i k ó w do bratobójczej w a l ­
k i a niebo usiane samolotami pokry te by ło 
ob łokami t ru jących gazów. 

— Nie ż y l i b y i a i y pod zapiera jącymi 
oddech kapturami ! . . . 

— H a ń b a uczonym! On i są źródłem 
wszystk iego z łego! 

— G d y b y Cur ie -Sk łodowska i Marcon i 
nie egzystowal i szał k tó ry opanował ludz­
kość by łby umie jscowiony i unieszkodl i ­
w i o n y ! 

— Nie mogl i w iedz ieć ! — ośmiel i ł się 
wtrącić Jeremi Nocć. 

— Pow inn i by l i w iedz ieć ! — wrzasnę­
ła planeta jednogłośnie — Śmierć uczo­
n y m ! 

— Poczekajcie, g ł upcy ! — zaklął N o ­
cć w duchu — gdy odkry ję wkró tce — jak 
?ię tego spodz iewam! — środek unicestwia 
jacy wraż l iwość — będziecie mog l i , w y ć 
bez końca! Nie będę dbał o to i... stanę się 
n ieśmier te lnym! 

Z i r y t owany porzuc i ł swoje aparaty i 
pow lók ł się przy pomocy swego wózka 
elektromagnetycznego (od trzydziestu lat 
dolne jego cz łonk i nie pracując ulegały 
s topn iowymu zan ikow i ) — do o lbrzymiego 
w i t rażu oświet la jącego pracownię . 

Jeremi Nocć dotknął kontaktu i wi t raż 
/. matowego stał się w okamgnieniu prze­
zroczystym. 

Poprzez okulary swej maski gazowej , 
z k tórą nie rozstawał się dniem i nocą ba­
dacz mógł obserwować bezpośrednio w y ­
brzeża jeziora Czad oswobodzone z ich le 
gendarnej t rzc iny. 

— I powiedzieć — myśla ł Jeremi Nocć 
z g łębok im westchnieniem — że dzięki tę­
pieniu muchy tsc-tse wynalez ieniu ch ło ­

dnic i systemu nawadnian ia doszl iśmy do 
tego, żc możemy żyć tu ta j ! 

Jeremi Nocć drgnął na ostry odgłos 
dzwonka i wróc i ł do swoich aparatów. 

— Ha l l o ! Kto przy telefonie? — pyta ł 
ze s łuchawką przy uchu. 

— Ha l l o ! T o ja , Robereselsohn! — roz 
legło się z tamtego końca dru tu . 

— Rozbó jn ik ! — mruknął pod nosem. 
— Jak s to imy? — ciągnął Roberesel­

sohn dale j . 
— Dobiegamy do celu — brzmiała o d ­

powiedź Jeremiego Noce. 
— Wobec tego... wszystk ie bogac twa 

ziemskiego g lobu będą nasze! — w y k r z y ­
knął tamten radośnie. 

— Nic mi po n ich ! — burkną ł uczony 
niechętnie. 

— Hola, wyna lazco-poeto ! Uczony-ma 
rzyc ie lu ! Badaczu- ideal is to ! 

— T y l k o bez ep i te tów! 
— Wol isz pan, b y m uciekł się do mo­

cniejszych ś rodków? 
— Przec iw komu? 
— Przec iwko tobie, cny panie Jeremi ! 

Muszę przecież oblać cię zimną wodą! . . . 
P rzywo łać do rzeczywistośc i ! . . . P rzypo ­
mnieć c i , że zapierasz się swoich s łów! . . . 

Zapad ło mi lczenie. 
— Ja i? swej strony radzę panu l iczyć 

się ze s łowami , kochany f inansisto interna 
jona i . i y ! — zauważył Jeremi Nocć po 

c h w i l i . 
— Potraf ię zmusić pana do do t rzyma­

nia warunków umowy — zagrzmiał chry -
p l i w y głos Robereselsohna. 

— Na przyk ład? 
— Choćbym miał posłać zastępy Az ja ­

tów na oslateczne zawładnięcie czarnego 
kontynentu , ostatniego pańskiego schron i ­
ska. 

— Zapobieg łem tej ewentualności — 

zaśmiał się Nocć szyderczo. 
— B a ! D la samoobrony , dla zdobyc ia 

nowych hufców wo jennych zmuszony pan 
będzie wynaleźć nareszcie swoje os ławio 
ne „ s a m o r ó d z i w o " ! 

— Oczywiśc ie . A le k to p ierwszy pa ­
dnie wówczas jego of iarą? — kpi l . Jeremi 
Nocć w dalszym c iągu. 

— A r m i a moich szpiegów n ie zasypia 
sprawy. . . — zauważył Robereselsohn zna­
cząco. 

Dz ięk i za przestrogę! — huknął uczo­
ny w słuchawkę i zawiesi ł j ą przecinając 
swemu rozmówcy drogę do swego aparatu 
te lefonicznego! 

— Osioł skończony! IdiotaJ Imper t y -
nent ! — mruczał z i r y towany — wyobraża 
sobie, że będę zawsze na jego rozkazy.. 
Źe dam się wodzić na pasku! Ze zapalę się 
za jego przyk ładem do marności tego ś w i a 
ta n iezdolnych rozstrzygnąć kap i ta lnych 
jego p rob lemów, k iedy w mojej jest mocy 
za przyciśnięciem zwyczajnego guz ika w y 
wołać koniec ś w i a t a ! ! ! 

Och łonąwszy z gn iewu rzuci ł okiem na 
gabinetową fotograf ię młodej kob ie ty rza­
dk ie j urody. 

— Jedyną p rawdą — ona! — szepnął 
uśmiechając się pod maską gazową do 
por t re tu — ona! K lo t y l da ! Najdroższa mo 
ja żona! Mo je szczęście! Os łoda mojego 
życ ia ! 

Przekręci ł jeden z roz łączników w le­
w ą stronę i wnet u j rzał tę, do które j podo 
bizny uśmiechał się przed chwi lą . 

— O czym ona myś l i? — zadał sobie 
w duchu pytanie. Poczem sięgnął do inne 
go kontak tu obróc i ł go w p rawo i w j e d ­
nym oka mgnieniu ukazały się na białej ta 
bl iczce następujące s łowa: 

— M o j e szczęście!... Mo ja r o z k a z ! . . . 
Robereselsohn!! ! . . . . On jest wszys tk im dla 

mnie... Należę c ia łem, i duszą do n jego l . . . 
Jvlój... Robereselsohn! 

Nagie nieprzeniknione ciemności ogar­
nęły cały g lob z iemski , k tó ry zadrżał w 
swych posadach. Groza ka tak l i zmu z a w i ­
sła w powie t rzu . W n iepohamowanym u -

,niesieniu bow iem nieszczęśl iwy Jeremi No 
cć dotknął guzika mogącego sprowadzić 

.koniec świata. 

— Pracujesz za dużo, kochany p rzy ja ­
c ie lu ! — m ó w i ł dok tór Mat t ian i do budzą 
cego się z niespokojnego snu uczonego. 
— Koszmarne w idz iad ła trapią cię po no ­
cach. Rzucasz się jak potępieniec na ł óż ­
ku i zmuszasz dobrą two ją małżonkę do 
wezwan ia mojej pomocy. Trzeba zanie­
chać na pewien czas twych żmudnych do 
ciekań nad two im „ k o n i k i e m " o w y m os ła ­
w i o n y m „ s a m o r ó d z t w e m " , k tóre p r zyp ra ­
w i cię o umys łową chorobę n im dob ie­
gniesz do mety. Na zieloną t rawkę, panie 
uczony! 

Jeremi Nocć przetar ł oczy i rozejrzał 
się woko ło s iebie: leżał w swej sypia ln i 
zalanej radosnym słońcem. Wszędzie cisza 
i spokó j . Żona jego K lo ty lda stała z uśmie 
chem na twarzy przy n im, go towa na ka ­
żde jego skinienie. Dok tó r Ma t t i an i . stary 
przy jac ie l domu t rzymał go za puls. K a ­
lendarz ścienny wskazywa ł 1936-y rok. 

— Masz słuszność, d rog i doktorze — 
odezwał się Nocć po chw i l i obejmując tk l i 
w y m ramieniem żonę, która nawiasem m ó ­
wiąc mało przypominała bohaterkę sen­
nych jego majaczeń. — Czym są biedne 
wyna lazk i ludzkie wobec arcydzieł bo ­
skich?.. . 

.... — Które s tworzy ł dla naszego szczę 
ścia... dokończył doktór Mat t ian i z uśmie­
chem, klepiąc go przyjaźnie po ajłowie. 

T ł . J. S. 

nie. 
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T e a t r y Po lsk i i Ma ty , pozostając nauai 
I pod zarządem T . K . K . T . , jako jedna z czte 
rech samodz ie lnych jednostek a r t ys tyczno-
gospodarczych , w r ó c i ł y od 1 września rb . 

j l p o d wy łączną dyrekc ję Arnolda- Szyfmana 
j p r zy stałej wspó łp racy doradcy l i te rack ie-

l igo Bo i . Gorczyńsk iego . Sta ły zespół a r t y ­
styczny obu tea t rów s tanow ią : A n d r y c z ó w 

l i r a , B o r o w s k a , Buczyńska, G rabowska , Ka 
i mińska, K a r p o w i c z ó w n a , K u r y l u k ó w n a , 
. M a ł y n i c z ó w n a , M u n c l i g r o w a , Naiconieczna, 
;P iaskowska, P r z y b y ł k o - P o t o c k a , Roma-
i n ó w n a , Sfub icka, Smosarska, S tępn iówna, 
(Waiaiutyńska, W u l c z ó w n a , W o j d a l i ń s k a , 
. W o s k o w s k a , L. W y s o c k a , Zaręb ińska, Żab 
jCzyńska oraz Bog i i s ińsk i , Bu tk iew icz , B u -
szyńsk i , T . C h m i e l e w s k i , Chodcck i , Dereń 

;GroHck i , Kaczmarsk i , Kondra t Kreczmcr , 
.K r zew ińsk i , K u r n a k o w i c z , M a ł k o w s k i , Ma 
!szyński, M icha lak , P i chc l sk i , Ro land, Sam­
bo rsk i , So larsk i , W ę g i e r k o , W i e r c i ń s k i , 
W i l a m o w s k i , W o s k o w s k i Woszczerow icz , 

| W y s p i a ń s k i , Z a j ą c z k o w s k i , Z i e j c w s k i , 
; Z i e m b i ń s k i i Że leńsk i . Oprócz tego w y s t ę ­
pować będą gośc inn ie : E i ch le równa , M o -

I d z e l e w s k a , Junosza- S tępowsk i i Os te rwa . 
'Reżyserami będą: W ę g i e r k o , W ie rc i ńsk i 
Z iemb ińsk i oraz gościnnie Mar ia P rzyby ł ­
ko -Po tocka . D o dz ia łu p las tyczno - dekora 
cy jnego i kos t i umowego zosta l i zaangażo­
w a n i na sta łe : St. Ś l iw ińsk i i Z . W ę g i c r -
k o w a . Poza tym wspó łp racu je W ł . Daszew 
sk i . Część robó t będzie też pow ie rzona mło 
d y m m a l a r z o m - p l as t ykom, w y c h o w a n k o m 
Akademi i Sztuk P ięknych oraz P.I.S.T. Cha 
rakter T e a t r u Po lsk iego, us ta lony w c iągu 
do tychczasowego is tn ien ia (sezon obecny 
jest 2 3 - y m od p o w s t a n i a tea t ru ) będzie 
nadal zachowany . K i e r o w n i c t w o T e a t r u 
p lanu je reper tuar : Z twórczośc i po l sk i e j : 
„N ieboska K o m e d i a " Kras ińsk iego, „ S u ł ­
k o w s k i " Żeromsk iego, „ C z ł o w i e k i Cezar " 
n o w a sz tuka Nowaczyńsk iego wzg lędn ie 
„ C a r Samozwan iec " , „ L a t o w N o h a t " 
(Chop in i Georges S a n d ) , J. Iwaszk iew icza 
wreszcie nowa komed ia W a c ł a w a G r u b i ń -
skiego pt . „ L o l a M o n t e z " . Z twórczośc i ob 
c e j : „ W e s e l e F i g a r a " Beaumarchats , s ł yn 
na, n igdy nie grana komedia w Polsce Cal 
derona „ P a n i C h o c h l i k " , „ L o r e n z i a n o " M o 
sera, jeden z u t w o r ó w Lope de Veg i , „ M a r 
g o t " Bourde ta i n o w a sztuka S h a w a o L i ­
dze N a r o d ó w lub wznow ien ie jednego z 
dawn ie j szych" u two rów . ' Teatr" M te ł y ' p r zy ­
g o t o w a ł na sezon na jb l iższy następujące 
sz tuk i : nowe komedie Stefana K i e d r z y ń -
sk iego, M . Jasnorzewsk ie j , M . Hemara o -
raz debiu t sceniczny znanej pow ieśc iop i ­
sark i Hermen i i Nag l c rowe j p t . „ O b c y czło 
w i e k " . Z twórczośc i obcej „ C a n d i d a " Sha 
w a ; „ S i l n a p ł e ć " M . Egana, „ P a n i N a t u ­
r a " B i rabeau , „Kon iec ś w i a t a " Sacha G u i -
t r y . .Droga m leczna " Savoira oraz nowy 
bieżący repertuar po lsk i i obcy . 
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] Ciężki mecz duńskiego bram carza. 
POŁAĆ* POWINNI B f U W « C I | A C . . . 

Okazuje się, że by l i śmy zbyt su row i 
dla naszych p i łkarzy walczących w Dan i i . 

Cała prasa polska dość ost ro sk ry t y ­
kowała grę napadu naszej d rużyny. 

Tymczasem nasi dzielni p rzec iwn icy z 
niedzielnego meczu, Duńczycy mają bar­
dzo wiele uznania dla g ry Po laków. 

W i e l k i dz iennik duńsk i „ Jy l l andspo -
sten" zamieści ł z meczu obszerne spraw -
zdanie, za ty tu łowane: „ Z w y c i ę s t w o Dan i i 
w meczu, k tó ry mia ła wygrać P o l s k a ! " 

Sprawozdanie to w streszczeniu p r zed ­
stawia się mniej więcej tak : 

— „ D r u ż y n a polska gra ła bardzo do ­
brze i mogła zapewnić sobie w pierwszej 
połowie zwyc ięs two przez zdobycie 4—5 
bramek. Napad po lsk i strzelał w tym okre 
j * i e gry dużo i celnie, jednak nasz b r a m ­
karz dokonywa ł cudów, bron iąc k i l kak ro t ­
nie dobrze i szczęśl iwie. Przewaga Po la ­
ków była w idoczna . W czasie pauzy 
wśród publ iczności b. mało by ło osób, k tó 
re jeszcze w ie rzy ł y w możl iwość z w y c i ę ­
stwa drużyny d u ń s k i e j " . 

— „ T a k t y k a Po laków została j e d -
n a k przejrzana w ciągu 

p ie rwszych 45 minut . 
Toteż po przerwie Duńczycy przeważal i i 
w y g r a l i . Niemnie j jednak trzeba s tw ierdz ić 
że nawet w okresie na jwiększej p rzewag i 
naszej d rużyny, Polacy miel i k i lka g r o ­
źnych w y p a d ó w , które mog ły przynieść 
gole. Bramkarz Jensen bron i ł wówczas 
z na jwiększym t rudem" . 

Następnie gazeta duńska chwa l i obroń 
ców po lsk ich. — „ K r ó t k i , g ruby M a r t y n a 
grał e fektownie, ale jego zastępca Gałeck i 

nie by ł wcale gorszy. 
Gałeck i i Szczepaniak imponowa l i dok ła ­
dnością w y k o p ó w i techniką. Obrońcy duń 
scy mog l iby się wie le od nich nauczyć" . 

— „ B r a m k a r z po lsk i b ron i ł wspan ia ­
l e ! " 

O wysok im uspor towien iu Duńczyków 
| świadczy fakt , że gdy Pauly Jórgensen zo 

stał z lckka sfaulowany i symu lowa ł kontu 
zję publ iczność śmiała się i wo ła ł a : „ P a u l y , 
b u j d a ! " 

Sędziego Petersa Duńczycy chwa lą . 
Jak w idz imy , nie trzeba życzyć lepszych 

i sympatycznie jszych sprawozdań naszym 
p i łkarzom z ich wys tępów zagranicznych. 

S p o r t o w c y u w a g a . 
M i ?< i i jna rodowy 
MEC2 FOOTBALOWY 
n » rowerach 

Rewelacja całego iwlata. — Codziennie w cyrku Steniewekieh. 

S p o r t o w c y u w a g a . 

ANGLIA - POLSKA 

Czy chcesz się nauczyć pływać? 
Pożyteczne Kursy. 

Miejski Komi te t W F . i P W . m. Z g i e -
•za doceniając znaczenie w y c h o w a n i a l i zy 
cznego tak dla życia jednos tk i j ak i życia 
społecznego pos tanowi ł wychowan ie f i z y -
c ' "ne postawić na jak na jwyższym poz io -
n i ' e . dążąc jednocześnie do jak największe 
£ ° rozpowszechnienia go na s w y m tere­
nie. 

W zw iązku z p o w y ż s z y m , łenże K o m i ­
tet organizuje w b.r. kursy , obejmujące 
wszystkie dz iedziny w y c h o w a n i a f izyczne 
go męskie i żeńskie. 

Kursy żeńskie: Od 10 paźdz iern ika roz 
pocznie się t rzymiesięczny kurs p ł y w a c k i 
w basenie mie jsk im w Zg ie rzu za opłatą 
15 zł. 

W miesiącach z imowych począwszy od 
m - l istopada zostaną zorganizowane zespo 
' ) ' g imnastyczne. 

Kursy męsk ie : W m. paźdz ie rn iku r o z ­
pocznie się trzymiesięczny kurs p ł y w a c k i 
i boksu. Op ła ta za kurs p ł y w a c k i wynos i ć 
będzie 15 zł., za kurs boksu — 8 zł. W m. 
listopadzie zostanie uruchomiona zaprawa 
z.mowa w formie ku rsów kondycy jnych 
d ' a lekkoat letów, p i ł ka rzy , ko larzy i gier 
spor towych, k tó ra będzie t rwać przez 
wszystkie miesiące z imowe. 

Kursy żeńskie będzie p rowadz i ł a p o w 
inst ruktorka w.f., p. Se rwówna Jadwiga , 
k l , r s y męskie — p o w i a t o w y ins t ruk tor 
w ' - > p. Lubnau. 

Wszystk ie k l u b y 1 s towarzyszenia j ak 
i pojedyncze osoby z terenu m. Zg ierza , 

Pilili! Bioto Podroży „ORBIS" 
°<-dz. w Łodzi , P io t rkowska 65 

U l . 1 0 1 - 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

do Italii 
10/X-3/XI. C e n a z ł , 663 -
Warszawa — W i e d e ń — W e n e c j a 
R z y m — N e a p o l — 12-dniowy p o ­
byt w Sorento z wycieczką do 
Pompei, na Wezuwiusz i Kapr i . 

Florencja — Budapeszt 
warszawa . 

, U T R o W P IĄTEK OTWARCIE C Y R K U 
STANIEWSKICH 

n a Placu Straży Pożarnej przy ulicy Wólczańskiej. 
' m y | - ł W l a z ' u l z nasza zapowiedzią zaintereaowali. 
niewik' Władnie nowym programem cyrku Sta. 
lacia l i ' " * r y niewątpliwie będzie wielką rewę. 
zawj» '' C * r k Staniewakirh, którego I oddział 
'konał * * ' e " ' " , i d o P" ) NJ™'*'. przywoził do. 
p r z e j .* Programy, jednak to co zobaczymy teraz 
*naei»' "ajśmielsze oczekiwania. Wyatarczy za-
Masti programu widnieje nazwisko 
W ł 0 l!" " ° T r u " ' - Pod którym występuje sława 

"ajwickszy żongler świata, fenomen będący 
T r „ e " ? f m karowym kuli ziemskiej. Massimiliano 
10 I V I

I ? S U - »aangażowany do Ameryki na okres 
no4 ' * f l e c , y l * " ' « e kiedy* nasza Public*. 

~c 8o zobaczy. Drugim ewenementem nowego 
„ 7 " " 1 " l o Po»»gi a bronzu. Są to fenome­

ni u r t >śr i pary mv . których doskonałe produkcje 
a tenia-em wszystkich stolic łwiata. W związku ze 
"'" jącyin się umknięciem sezonie cyrk Staniew. 

""en pozostaje w Lodzi tylko kilka dni. 

Aleksandrowa, Kons tan tynowa i Rudy Pa ­
bian ick ie j proszone są o j a k naj l iczniejsze 
zgłaszanie się na powyższe kursy oraz do 
zaprawy z imowe j . . , t ł < 1 l h t j X , < P i . 

Zbyszko Cyganiew.cz nie polotył 
olbrzyma Frankensteina 

W Brukse l i wa lczy l i na inauguracj i se­
zonu wa lk zapaśniczych Zbyszko Cygan ie -
wicz i Nowina-Szczerb ińsk i . Zbyszko nie 
rozstrzygnął swej wa l k i z amerykańsk im 
o lbrzymem Frankenste inem, k tó ry waży 
136 k g . i mierzy 2.22 mtr wzros tu . N o w i ­
na-Szczerbiński natomiast pokonał po 16 
minutach Niemca Schmcl incka. * M m 

„ W a r s z a w i a n k a " z rezygnowała z tour 
nce po Palestynie, zamierza natomiast 
wyjechać w grudn iu do Niemiec i Franc j i . 

Również wy jazd „ W i s ł y " do Ang l i i 
nic dojdzie do skutku . W obecnej formie 
„ W i s ł a " nic chce zmierzyć się ze świetną 
„Che l sea " toteż stara się o przełożenie 
wy jazdu na jesień roku przysz łego. 

Weiss mistrzem bokserskim Europy 
W Paryżu rozegrany został mecz bok ­

serski o mis t rzos two Europy w wadze m u ­
szej pomiędzy Aus t r iak iem Weissem a H i 
szpanem Ortegą. Hiszpan, bron iący t y t u ­
łu mistrza, przegra ł zdecydowanie na punk 

ty . 

n x s u c h o . . . wmmmmm 

Hokeiści Cracorfi 
rozpoczęl i iuż t ren ing. 

Drużyna hoke jowa Cracov i i rozpoczęła 
już suchy t ren ing jako zaprawę przed zb l i 
ża jącym się sezonem hoke jowym, w k t ó ­
r ym Cracov ia , j ak w iadomo, ma wys tąp ić 
w rozg rywkach o puchar Europy . D o t y c h ­
czas zarząd Cracov i i nie o t rzyma ł zawiado 
mienia o terminie posiedzenia Komi te tu 
Pucharowego, w k t ó r y m ma wz iąć udział 
delegat Cracov i i . 

Ogólnopolski wyścig kolarski»» 
0 nagrodę zarządu miasta Łooz*. 

W najbl iższą niedzielę odbędzie się o -
gó lnopo lsk i wyśc ig kolarsk i na 100 k i m . 
o nagrodę Zarządu m. Łodz i . W y ś c i g roze 
grany zostanie na szosie warszawsk ie j i 
dostępny jest d la ko larzy z całej Po lsk i . 

Tego samego dnia organizatorzy wyśc i 
gu urządzają b ieg dla m łodz i ków na 50 
k i m . 

W następną niedzielę, dn ia 18 b m . na 
stąpi w Łodz i uroczyste zamknięcie sezo­
nu ko larsk iego. W p rogramie m. in . w i e l ­
ka def i lada ko larzy przez miasto. 

SPECJALNY P O C I Ą G P O P U L A R N Y 
NA M E C Z CRACOVIA — B R Y G A D A . 
Na mecz f i na łowy o wejśc ie do L i g i po 

między Cracovią a Brygadą, Tttóry odbę­
dzie się w nadchodzącą niedzielę w Czę­
stochowie, uruchamia Krakowska Dyrekc ja 
Ok ręgowa Ko le i Pańs twowych specjalny 
pociąg popu larny . 

G I M N A S T Y C Z N E M I S T R Z O S T W A P O L ­
SKI O D B Ę D Ą SIĘ W K A T O W I C A C H . 

Tegoroczne gimnastyczne mis t rzos twa 
Polski odbędą się dn . 29 l is topada w K a -

1 tpwicąch 

W 3G-ej LOTERII 
w y g r a l i u n a s n a s i k l i e n c i 

5 0 . 0 0 0 zł. na los Nr. 56870 
50.000 zł. na los Nr. 107750 
25.000 zł. na los Nr. 11145 
25 000 zł. na los Nr. 64746 
25.000 zł. na los Nr. 126692 

1 0 . 0 0 0 zł. na los Nr. 857 
1 0 , 0 0 0 zł. na los Nr. 78672 
1 0 . 0 0 0 zł. na los Nr. 107808 

oraz wiele tysięcy wycęranych poniżej 10.000 zł. 

KTO PRAGNIE P O P R A l f f B 7 T U 
« ~ - « * 1

r | i e c h l f a k u P f n a t y c h m i a s t 
s z c z ę ś l i w y l o s l-ef k lasy 

w n a e z e j s ł y n n e j k o l e k t u r z e 
Zamówienia załatwia ale odwrotną pocztą. Konto P. K, O. 414 400. 

1 0 . 0 0 0 zł. na los Nr, 7465 
1 0 . 0 0 0 zł. na los Nr. 98641 
1 0 . 0 0 0 zł. na los Nr. 140633 
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BRACIA SAFIER 
KRAKÓW, R y n e k Gl. O 

Sport w kilku słowach 
Pod adresem Ł O Z B nadesłano p ismo za 

wiera jące pełny skład drużyny bokserskie j 
S tu t tgar tu , k tó ra wa lczyć będzie w Łodz i 
8 g rudn ia . Sk ład ten jest następujący: w a 
ga musza: K c h l , waga kog . Schmidt , w a ­
ga p i ó r k o w a Bande l , waga lekka Drehcr , 
waga półśrednia Lei tner , waga średnia 
He ld , waga półc iężka Leiser i waga c ięż­
ka Schcdler. D rużyna Stu t tgar tu poza Ł o 
dzią wa lczyć będzie w dn . 6 grudn ia z 
W a r s z a w ą i dn . 9 grudn ia z reprezentacją 
Śląska. 

— Na jb l i ższym m iędzymias towym me 
czem boksersk im Ł o d z i będzie mecz z P o ­
znaniem w dn iu 8 l is lbpada w Poznaniu . 
Ł ó d z k i Zw iązek Boksersk i rozpoczął już 
przygo towan ia do tego meczu. Reprezenta 
cja Łodz i będzie ustalona na początku 
przyszłego tygodnia po meczu IKR — H a ­
koah. 

— W ramach X I I I Tygodn ia L O P P . 
Ł ó d z k i O b w ó d M ie j sk i L O P P . organizuje 
w najbl iższą niedzielę 11 b m . „ K o n k u r s 
dekoracj i r o w e r ó w " z nagrodami . K o n ­
kurs odbędzie się na Placu Wo lnośc i o g. 
12-ej, gdzie wszyscy kolarze, b iorący u -
dział przedef i lu ją przed komis ją sędz iow­
ską. M o t y w dekoracj i r oweru jest dowo lny 
Zarząd Ł O Z K wezwa ł wszystk ie t o w a r z y ­
s twa i sekcje kolarsk ie do jak na j l i czn ie j ­
szego udz ia łu w konkurs ie. Zb ió rka ko la ­
rzy z udekorowanymi rowerami wyznaczo ­

na została na godz. 9 min . 30 na u l . Św. 
Stan is ława (p rzy Katedrze) f rontem do u l . 
P io t r kowsk ie j . 

— W dn iu dzis ie jszym odbędą się w 
sali Oeyera p rzy u l . P io t rkowsk ie j 295 o 
godz. 19.30 międzyk lubowe zawody bokser 
skie, k tóre organizuje KP Zjednoczone. W 
ramach zawodów odbędzie się szereg c ie ­
k a w y c h wa lk . 

— W tym sezonie odbędą się w Łodz i 
jeszcze d w a mecze l i gowe. M ianow ic i e w 
przyszłą niedzielę 18 b m . gościć będzie 
lwowska Pogoń, zaś w dn. 26 październ ika 
przyjedzie na mecz z ŁKS-em warszawska 
Leg ia . 

— Na mecz z Garbarn ią Ł K S wy jeżdża 
bez Wo lsk iego , k tó ry zażądał z k lubu 
zwoln ien ia względn ie wykreś len ia . Garbar 
nia wys tąp i p rzec iwko łodz ianom w nastę 
pu jących sk ładz ie : W ł o d e k , Sycz, S tan-
Łusz, Soldan, Lesiak, Pazurek I I , Riesncr, 
Zaremba, Woźn iak , Pazurek I, Skóra. 

— W dniu 15 bm. organizuje w sali 
Geyera międzyk lubowe zawody bokserskie 
sekcja pięściarska Sokoła. 

— Na etapie łódzk im międzypańs two­
wego wyśc igu kolarsk iego Ber l in — W a r ­
szawa, zostało wręczonych uczestnikom 
wyśc igu 29 nagród honorowych , o f i a rowa 
nych przez w ładze pańs twowe, komunalne 
f i rmy i osoby p rywa tne . 

Miesięczne bilety tramwajowe Ulgowe przejazdy do Paryża, 

Brukseli, Londynu w środy i soboty + Załatwianie wiz • Przejazdy 
Mi%«gMgaaMg«Tsaa?Ma^^ 

do Palestyny + Powrotne bilety z Palestyny. 
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Komunikat Z.O.n-u. 
Zarząd Koła Łódzk iego Z w i ą z k u Of ice-

t ó w Rezerwy przypomina s w y m cz łonkom, 
że w dniu 8 bm. ( czwar tek ) o godz. 20-e j 
punktualn ie p. pp łk . Maka t rew icz p rzepro­
wadz i ćwiczenia ap l ikacy jne na temat p o ­
dany w komunikacie Nr. 4 -36 . 

Ze wzg lędu na to, źe ćwiczenia te są 
założeniem do następnych ćwiczeń p ros i ­
my o l iczne i punktualne p rzybyc ie . 

Zarząd. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziała Łódzkie 

go Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzielę dn. 11 
lim. o godz. 12.30 w sali PCK. przy ul. Piotrkows 
kiej 203-103 dr. Jan Sygiewira wygłosi odczyt nt. 
,,0 gruźlicy chirurgicznej". Wstęp bezpłatny. 

Z POLSKIEGO TOW; KRAJOZNAWCZEGO. 

W dr.iu 9 bm. o godz. 20.ej w świetlicy Towarzy. 
•twa (Al . Kościuszki 17 oficyna I I piętro) odbędzie 
sie kolejny odczyt programowy mgr. E. Szubesta pt. 
„O najważniejszych zasadach ekonomicznych". 

W niedzielę dnia 11.10 odbędzie «ię wycieczka 
pod przewodnictwem dr. Dyllka. Trasa w7rierzki 
Ozorków—Parzeńczew—Rudzynek. Wyjazd z Lodzi 
tramwajem do Ozorkowa z Rynku Ratuckiego o 
godz. 7-cj rano, powrót również tramwajem w godz. 
popołudniowych. Koszt wycieczki 2 zł. dla członków 
i 2 zł. 20 gr. dla rości. Informacje 1 zapisy w pią­
tek 9. 10 w godz. 18—20 w lokalu Twa (adrea jak 
wyżej). 

K O M U N I K A T 
TOW. MUZYCZNEGO im. Fr. CHOPINA w Ł O D Z I 

P IOTRKOWSKA 92. 

Niniejszym podajemy do wiadomości P.T. człon 
ków. że po gruntownym remoncie lokalu rozpoczę. 
liśmy znowu lekcje śpiewu pod kierunkiem dyr. 
Pędzimęża. 

Lekcje odbywają się we wtorki i piątki od go. 
dżiny 20. 

Zdpisy nowych członków przyjmuje sekretariat 
w poniedziałki od g. 20 do 22. Zarząd. 

PRZENIESIENIE KANCELMI I . 
Kancelaria notarialna rejenta Jana Ćwiklińfkie-

go została przeniesiona na ulicę Piotrkowską 97 
(Andrzeja 2), 

A P T E K A R Z E N A F. O. N . 

Z inirjarywy zarządu Polskiego Powszechnego 
Towarzystwa Farmaceutycznego wszyscy właściciele 
aptek na terenie Polski opodatkowali się dobrowol. 
nie na rzerz Funduszu Obrony Narodowej w skali 
następującej: Apteki I kat. wplarają jednora.iowo 
na rzecz F.O..N. 2000 zł, apteki I I kat. — 400 zł 
i I I I kal. — 100 zł. Sumy te mogą być wpłacane w 
dwóch ratach. Pracownicy świata farmaceutycznego 
opodatkowali się w wysokości pół procent poborów 
w okresie od lipca do stycznia 1937 r. 

Zarząd łódzkirgo oddziału Polskiego Pewszech. 
nego Tow. Farmaceutycznego (Slow. Aptekarzy) » 
prezesem W. Wagnerem na czele realizuje uchwały 
świata aptekarskiego w k irmnku zbiórki na F.O.N. 
z iltiżą ruchliwością, w sumie około 100 tysięcy zł, 
jakie świat farmaceutyczny złożył już w Polsce na 
rzeet F.O.N. Udział naazrgo miaata jest bardzo 
wybitny. 

„ P I Ą T K O W E W I E C Z O R Y K L U B O W E " . 

Zarząd Kola Absolwentek P.S.H.Ż. w Łodzi za. 
wiadamia wszystkie koleżanki, i ł wzorem lat ubie­
głych odlewają się w lokalu koła, ul. Kopernika 41 
Piątkowe wieczory klubowe. 

Zawiadamiamy również, i ł w piątek 9 bm. od. 
będzie się pierwszy t cyklu dwutygodniowych Kie-
czorów dyskusyjnych. 

Prosimy o liczne uczęszczanie. Zarząd. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Riblioteka Publiczna (nl. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i lwiąt od g. 10 do 21, w soboty od i 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Klią-
żek dla dorosłych (ul. Rokirińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel I 
świąt, od g. 14 do 2 1 ; 

Mieiskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
ezny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od g. 15 do IR, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104». Dział etnograficzny i prehistoryczny olwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J i K. 
Hartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty-
ezna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie 
dziele w godzinach od 10 do 15, „, „, -

Str. 5 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork; loco 12.36, październik 11.96, lirto. 
pad 11.91, grudzień 11.86—88 

Liverpool: loco 6.86, październik 6.64, listopad 
6.61, grudzień 6.60 

Egipska: loro 19.37, październik 10.36, listopad 
10.36, itycień 10.14 

Brema: loco 14.43, grudzień 13.12, styczeń 13.10, 
marzec 13.10 

W a l u t y , d e w i z u I akcfe 
Papiery państwowe — niejednolicie. 

Obroty papierami państwowymi były średnie, 
nastrój panował imienny i odcieniem mocniej, 
azym. 

Z premiówek 3% Poż. Inwestycyjna 1 em. zwy­
k l i podniosła się o 25 gr, seryjna o 50 gr. Zwykle 
odcinki Poł. Inw. 2 em. nabywano po eenie o 50 gr 
podwyższonej. 4% Dolarowa utrzymała się na nie* 
zmienionym poziomie. 

W grupie innych papierów państwowych na u-
stnlonym poziomie pozostały 5Tr- r^pnwerayjna oraz 
lisfy i obligacje banków państwowych. 

Z pożyczek dolirowyeh zakupywano 7% Poł. 
Stabilizacyjną, która była tańsza o O.SO proc; dro­
bne odcinki nabywano po cenie niezmienionej. 

Zmienne usposobienie dla listów zastawnych. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych był dość 

ruchliwy, nastrój panował niejednolity. W grupie 
stołecznej mocniej kształtowały się tylko 5% L. Z. 
Tow. Kred. m. W-wy 1933 r., które po utrzymanym 
początku zyskały 0.50 pror. na kursie. 4% Ziem­
skie w W.wie obniżyły się o 0.50 proc, a i'-; ~-
Ziemskie w W-wie e 1.13 proc. 

W grnpie prowincjonalnej po ustalonych cenach 
obiegały 5% m. Piotrkowa 1933 r. i 5% m. Rado­
mia 1933 r. (ost. not. of. 2. 10.) 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 em. 63.50, 1 em. serie 77.58), 

2 em. 64.50, Dolarowe 3 i. 47.50, Konwersyjna 1924 
52.00. Stabilizacyjna 1927 r. 49.50—50.00 (drobne), 
L. Z. Państwowego Ranku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. / i "II, Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wsiyatkirh emisji 83.25, 94.00 i 81.01), Budewl. 93.00 
L. Z. Tow. Kr. Ziem. w W-wie 6 «. 38.50, S a. 45.25, 
m. W.wy 1933 r. 54.50, drobne 54.75, m. Piotrkowi 
H'33 r. 44.00, m. Radomia 1933 r. 40.00 

ł" >». 1«- .-J poprawa kursów akcji. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by­

ło w dalszym ciągu duże przy mocnej tendencji. 
W oficjalnych tranzakrjach zanotowano ogółem 
sześć, gatunków akcji. 

Rank Polski 108.00, Węgiel 16.00, Lilpop 15.00, 
Norblin 62.00, Ostrowiec 31.S0, Starachowice 36.75 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 8. 10. — Uriedowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Waretawie. Pszenica jedno­
lita 26.00 — 26.50, łyte I standard 17.50 — 17.75, 
mąka ptnenna gat. I A 43.00 — 44.00, mąka łytnia 
wyciągowa 27.00 — 28.00, razowa 21.50 — 22.60 

Poznań, 8. 10. — Urzędowa ceduła fieldy zbo­
żowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakryjne — nienntnwane. 
Ceny orientacyjne: łyte 17.35 — 17.60, pszenica 

I4.S9 — 24.75, mąka żytnia wyciąi. 26.75 — 27.00, 
mąka psienna | a t I wyciąg. 40.00 — 41.7S 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. — Gośc iny występ b a ­

letu Parnel la. 
Teatr Popularny. ( O g r o d o w a 18) — 

Chory z uro jen ia . 
Adria. Cygańsk ie dz iewczę. 
Casino. „ P a s t e u r " — Cz łow iek , który 

zwyc ięży ł śmierć. 
Corso. Robin Hood z E ldo rado . 
Grand-Kino. ż o n a czy sekre tarka 
Metro. Cygańskie dz iewczę. 
Miraż. Dodek na f ronc ie. 
Przedwiośnie. Rotmis t rz v. Wer f fen . 
Palące. Ada , to nie w y p a d a ! 
Rtalto. Koen igsmark . 
Rakieta Rober ta. 
Stylowy. Jedna z tys iąca. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna teł. 8 . 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę g r z y b o w ą z łazankami , puree k a r t o ­
f lane, szpinak z oczkami , na leśnik i z se­
rem. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro. Dyon izemu. 
W s c h ó d słońca 5.49. 
Zachód słońca 16.59. 
Długość dnia 11.10. 
U b y ł o dnia 5.42. 
Tydz ień 4 1 . 

D O S P R Z E D A N I A sklep spożywczy Ozor 
ków , u l . Parzęczewska róg Cegie ln ianej . 

O N D U L A C J E t rwa łą 5 zł. aparatem elek­
t rycznym, pow ie t r znym i p a r o w y m . Łódź , 
N a w r o t 54a, Józef Podleśny. 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, s tó ł , b iu rko , s to l ik i rad jowe tamo 
i na dogodnych warunkach . K i l i ń sk i ego 
160, Przeździeck l . 

O S T R Z E Ż E N I E . Za żadne zobowiązania 
żony moje j Józefy Kopyd łowsk ie j nie o d ­
pow iadam. K o p y d ł o w s k i Józef, Łódź , u l . 
Rzgowska 101 . 

D O S P R Z E D A N I A magie l . W iadomość u l . 
Rzgowska 58 m. 9. 

S K L E P ze słodyczami dobrze prosperu ją ­
cy tanio do sprzedania P io t rkowska 116. 

C H R O M O W A N I E , n ik lowan ie , srebrzenie, 
złocenie, powlekan ie miedzią, wykonu je 
p ierwszorzędna f i rma Famak, właść. E. i 
E. Kummer , Łódź, W i g u r y 7 (Pusta) T e l . 
150-72. 
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Dlaczego Holenderki tryskają zdrowiem ? 

KOBIETY W RÓŻNYCH KRAJACH 
Japonia jest rajem niemowląt. • 

i w nSniKSŁ?'jakie j e s t ż y c i e k o b i e t J e s t 1 0 r ó w n i e ż k r a j - * d z i e s * ° s r o m n e r ó ż 

II S h*. n t? ' ̂  n i c e Wasowe. K t o pochodz i z b iednej i n is -
W dżunglach ś rodkowe j A f r y k i kob ie ta k ie j rodz iny , nie może sie n igdy w y b i ć aa 

nie poświęca, wie le czasu p racy d o m o w e j , wyższy szczebel. 
Japonia jest zwana ra jem d la niemo fj gdyż ludność tam zamieszkała p rowadz i 

' bardzo p r y m i t y w n e życ ie. D o m y ich , to fcą 
!' szałasy zrob ione z t r a w y . N ie ma w n ich 
'•' m e b l i ; ba rwne jednak ozdoby mają pewną 
". a t rakc ję . Nawe t drewniane naczynia k u -
: chenne są p ięknie rzeźbione i ma lowane . 
i | M a t k i a f rykańsk ie nic mają po t rzeby szy-

c ia ubrań d la dz iec i ; k l ima t ten b o w i e m 
• jes t gorący , w ięc wsze lk ie ok ryc ie c ia ła 
i* jest zupełnie zbyteczne. Na jw iększym przy 
j smak iem są go towane zielone banany z 

i p ieczonymi w i e l k i m i , b i a ł ym i robakami , 
zb ie ranym i przez dz iec i . 

: W o d a og rzewana jest w ten sposób, że 
' r z u c a się do naczyn ia rozpalone kamien ie . 

, , M i ł ą roz rywką d la A f rykanek są tańce 
. p r z y w i e l k i m ogn isku . 

Kob ie t y w Ho land i i są ładne, na co 
• sk łada ją się świeże, rumiane po l i czk i i 
! pu lchne ksz ta ł ty . T e n z d r o w y w y g l ą d za 

w lą t i dz iec i , d la tego, że ma tk i poświęcają 
wie le czasu na zabawy z n im i . Japońskie 
dzieci rzadko k iedy płaczą. M a t k i og rom­
nie koebaiją swó j d rob iazg , a m imo tego 
nie zobaczy się tam m a t k i , cału jącej swó j 
skarb . Ca łowan ie uważane jest bow iem za 
bardzo n iehig ieniczne. 

Dz ień kob ie ty , należącej do lepszej k l a ­
sy zaczyna się obejśc iem ogrodu przed 
śniadaniem. Japończycy są o g r o m n y m i m i ­
łośn ikami k w i a t ó w , pełno ich też jest w 
ich domach, k tó rem i zdobią śc iany, tak, 
jak my obrazami . G d y dzieci w y j d ą do 
szkoły , matka zajmuje się nap raw ian iem 
lub szyciem garderoby dla n i ch . 

P rzy ję tym zwycza jem w Japoni i jest , 
że matka podczas pos i ł ków us ługuje mężo 
w i i dz iec iom, bez wzg lędu na to , czy jest 
to rodzina magnata czy też b iedaka. 

wdz ięcza ją spożywan iu w w ie l k i ch i lo­
ściach, mleka , masła i sera. 
Dzieci w t y m k ra ju aż t ryska ją zd row iem a 

' b u z i e ich promien ie ją , g d y z ma tkami uży 
. wają ś l i zgawk i w z imie. P iękn ie w y g l ą d a ­

j ą kob ie t y holendersk ie przybrane w k i l ka 
5 i a łdz is tych spódnic i białe czepeczki , suną 

t e po lśniącej pow ie rzchn i lodu . Holender 
' k i są doskona łymi gospodyn iam i , stale za-
1 jętymi czyszczeniem, szorowan iem g o t o -
(, wamiem po t raw . Kobiec ie należy się k redy t 
' 7 .1 t o , że Ho land ia uchodz i za k r a j , , gdz ie 
1 czystość jest p r z y s ł o w i o w a . 

»• Ch iny , to jedno z najs tarszych pańs tw , 
Jwięc kob ie t y tamtejsze p o w i n y mieć do ­
syć doświadczen ia w w y c h o w a n i u dziec i , 

' j eden a to l i fak t nie u lega żadnej kwes t i i , 
' że w żtaidnym i n n y m k ra ju i narodzie nie 
można spotkać ty le szacunku, z j a k i m dzie 
c i odnoszą się do s w y c h rodz iców, j a k w 

: Chinach. 

Matk i uczą swe có rk i , gdy jeszcze są 
piałymi d z i e w c z y n k a m i , _^ 

sztuki haftowania. 
Po wsiach, ma tk i z có rkami i synami p r a ­

cują na po lu p r zy zb ieran iu r yżu . St ró j Ch i 
'nek zas tosowany jest do d a w n y c h t radycy j 
'składa się on z ka f tanów J spodn i o b a r w ­
nych'kolorach i atłasowych bucików lub 
; pantofelków. 
! Warunki życ ia w e Franc j i nie w ie le się 
( fóżn ią od tu te jszych . T y l k o po ws iach 
' p r z e c h o w a ł y się jeszcze dawne zwycza je ; 
t można t am spotkać kob ie t y w w i e l k i c h b ia 
łych czepkach, k o l o r o w y c h szalach i k ró t -

Jkich fa r tuszkach. Francuz i są oszczędni . 
. K o b i e t y są bardzo d o b r y m i ma tkam i . 

K . Jest to kra j pełen ta jemniczośc i , o w i a ­
ny legendami o n ies łychanych bogac twach ; 
j l ecz nie jes t to wca le ra j d la kobie t . Dz iew 
częta wychodzą za mąż niemal w w i e k u 

1 dziecięcym za znacznie starszych męż-
1 czyzn. Pracować muszą bardzo c iężko, d la 
tego też prędko się starzeją. 

Wspaniały gmach Zwią­
zku Pracowników Samo­
rządu Terytorialnego. 

' V Warszaw ie odby ło się u -
roczyste poświęcenie n o w o -
wznies ionego, monumenta l ­
nego gmachu Z w i ą z k u P r a ­
c o w n i k ó w Samorządu T e r y ­
tor ia lnego. Gmach ten , p i ę -
c io p ię t rowy , powsta ł w c ią­
g u 7-miu la t , przeważnie ze 
składek p r a c o w n i k ó w g m i n ­
nych — cz łonków Z w i a / k u . 
Poświęcenie i oddan ie do u -
ży t ku organ izac j i nowe j s ie­
dz iby , zostało zaszczycone 
obecnością Prezydenta Rze­
czypospo l i te j , cz łonków rzą­
du z premierem S ł a w o j -
Sk ładkowsk im i marszałka 
Sejmu Cara. Zd jęc ie p r zed ­
s tawia w i d o k ogó lny n o w o -

poświęconego gmachu . 

t 
180 tysięcy stopni Fahrenheita. 

Najwyższa temperatura, j aka k iedyko l 
w iek została zmierzona, ob l iczona została 
przez profesora Ka l i fo rn i j sk iego Ins ty tu tu 
Technolog icznego dr. I. S. Bowen 'a , k t ó ­
r y dokona ł p o m i a r ó w da lek ie j nieznanej 
g w i a z d y . 

Tempera tu ra te j g w i a z d y sięga zawro ­
tnej wysokośc i 180.000 s topn i Fahren­
hei ta. Gw iazda może być do j rzana t y l ko 
razem z mg ław icą , otaczającą ją jak aure­
ola. M g ł a w i c a ta jest chmurą gazu. 

Otóż n iewidoczne, u l t ra - f io le towe p r o ­
mienie, emanowane z tej chmury , zostały 
użyte do dokonania ka lku lac j i tempera tu ­
ry . Kalku lac je dokonane zosta ły p rzy p o ­

mocy zupełnie nowego ins t rumentu zaopa 
t rzonego w oprawne w a lumin ium lust ro, 
okazało się b o w i e m na podstawie doświad 
czeń dokonanych przez pro fesorów Cor -
nel l Un ive rs i t y , że a lum in ium c h w y t a le ­
pie j p romien ie u l t ra - f io le towe niż wszelk ie 

dawn ie j używane meta le. 
P ierwsze tego rodza ju ob l iczenia w y - j 

sok ich temperatur dokonane zostały przez] 
ast ronoma holenderskiego Zaust ra , k tó ry ] 
okreś l i ł maksymalne tempera tu ry gw iazd ] 
na 270.000 stopni Fahrenhei ta. O ko losa l - l 
nym nasi leniu tej temperatury św iadczy ] 
to, że temperatura na pow ie rzchn i s łońca! 
wynos i „ z a l e d w i e " 10.000 st. F. 

„Leczenie" k s i ą ż e k . 
Z M I A N A TYTUŁU PODNOSI N A K Ł A D ? . 

H o ł d p o c z t y 
dla słynnego pisarza. 

G d y b y jeszcze szło o Dumasa ojca, ale 
o syna! . . . Pięćdziesiąt la t temu, gdy o d b y ­
wa ła się w Komed i i Francuskie j premiera 
s łynnej „ D e n i s e " , autor p r zyby ł na nią z 
M a r l y - l e - R o i , gdzie stale mieszkał. Otóż, 
aby móg ł wróc ić po przedstawien iu na ł o ­
no rodz iny , oczek iwa ła przed Komedią.. . 
kare tka pocz towa. Poza t y m min is te rs two 
poczt i te legrafów wda ło się w premierę 
jeszcze na innej drodze. Szło o to, aby za 
mieszkała w M a r ł y rodzina Dumasa mogła 
odeń o t rzymać natychmiast w iadomość o 
przy jęc iu sz tuk i . Te le fon by ł w t e d y rzad­
kością, dz iwow isk i em n iemal , zostawał t y l 
ko telegraf, k t ó r y działał na p row inc j i l e ­
dw ie parę godzin w c iągu dnia, w nocy zaś 
mi lczał . Otóż minister poczt zarządzi ł , aby 
w noc premiery służba telegraf iczna do 
M a r ł y o d b y w a ł a się aż do końca przedsta-1 

w ien ia . T a k i ho łd z łożyła poczta s łynnemu 
synow i jeszcze słynniejszego o jca. 

W Ameryce, gdy ks iążka nie rozchodzi 
się w 10.000 egzemplarzy rocznie, to w y ­
dawca uznaje, iż dzieło nie idzie i szuka 
d róg wzmożenia je j zby tu . A żc w A m e r y ­
ce musi być wszys tko po amerykańsku, 
więc też o tworzono coś w rodza ju „ s z p i ­
tala ks iążek" , gdzie specjal iśc i doszukują 
się p rzyczyn n iepowodzenia i zależnie od 
w y n i k ó w doc iekań, stosują odpowiedn ie 
środk i lecznicze. Najczęściej kuracja ta po 
lega na zmianie ok ładk i lub t y tu ł u . 

G d y „ P o e m a t y " Oskara W i l d e ' a n ie 
zna jdowa ły nabywców , zmieniono w „ szp l 
t a l u " ty tu ł na następujący: „ D o m koko ty 

inne p o e m a t y " i cały nak ład rozszedł się 
w k r ó t k i m czasie. 

K iedy „ P a m i ę t n i k i pani P o m p a d o u r " 
rozchodzi ły się bardzo s łabo, zapewne z 
tego p o w o d u , iż większość obywa te l i Sta­
nów Z jednoczonych nic słyszało nic o p a ­
ni Pompadour , przemieniono ty tu ł na „ P a 
mię tn ik i mi łośn icy k r ó l e w s k i e j " , a ks iążka 
zaczęła iść doskonale . 

Dz ie ło „ D a n t e i inni k l a s y c y " wcale 
nie mia ło nabywców , a gdy dano nowy ty 
tu ł , m ianow ic i e : „ C o każdy z nas p o w i ­
nien wiedzieć o k lasykach? " , ks iążka od 
razu zyskała poczytność. 

Podobna h is tor ia by ła z powieśc ią 
Gaut ie r 'a „ Z ł o t e w ł o s y " . Począ tkowo szła 
s łabo i w c iągu roku sprzedano je j oko ło 
5.000 egzemplarzy, k iedy zaś tej samej po 
wieśc i na polecenie lekarzy ze „szp i ta la 
ks iążek " zmieniono ty tu ł na „ W poszuk iwa 
niu z ło towłose j k o c h a n k i " w ciągu roku 
sprzedano je j 50.000 egzemplarzy. 

A1e I te nie wyb redne metody, na k t ó ­

re się daje brać publ iczność amerykańska, 
nie zawsze odnoszą skutek, przez w y d a w - 1 
c ó w pożądany. T a k np. wydane przed k i l ' 
k u - l a t y p isma f i lozofa angie lsk iego Her­
berta Spencera oraz f i lozofa n iemieckiego 
Rudo l fa Krzysz to fa Euckena pomimo róż - , 
nych eksperymentów ch i ru rg icznych z t y ­
tularni nie znalazły pokupu . Podobny los 
n iepowodzenia spotka ł studia h is to ryczno­
l i terackie o k lasycyzmie i t rag ikach g r e - , 
ck ich , z czego w idać iż poz iom zaintere­
sowań czyta jącej publ iczności amerykan- 1 
skiej nie stoi ani zbyt wysoko , ani zbyt głę 
boko . 

PODSŁUCHANE 
W y n a l a z e k 

Czy będziemy budowali domy 
z prasowanej chałwy? 

W Niemczech produku je się od pewne 
go czasu sztuczną żywicę , k tóra wykazu je 
podobno nadzwyczajną twardość i w y t r z y ­
małość. Z tej to ż y w i c y fabryku je się już 
łożyska os iowe, ko ła zębate i tp . 

Ostatn ią inowac ją na t y m po lu są koła 
samochodowe ze sztucznej żyw icy . Za le­
ty ich mają polegać na t y m , źe nie w y m a ­
gają one lak ie rowan ia , są lżejsze od me­

ta lowych , dają się ł a two czyścić, są bar­
dzo t rwa łe i — podobno — tanie. 

Na po lu namiastek można osiągnąć fe ­
nomenalne rezul taty, tak, że w końcu n i ­
kogo nie zdz iw i np. w iadomość, że da jmy 
na to, beton będzie f ab rykowany z synte­
tycznego p iasku, serwisy porce lanowe ze 
sztucznego m l e t a , cegła ze sztucznej, p ra ­
sowane j cha łwy , e t c . e tc ^ 

- O Q O -

Doskonały środek przeciwko lunatyzmowi. 

S T A T Y S T Y K A . 

W o l ę mieć ty fus niż być mi l i onerem. 
— Dlaczego? 

— Bo mi l ionerzy umiera ją wszyscy , a 
z chorych na ty fus t y l ko 65 proc , 

Z A S T Ę P S T W O . 

Głąbek wy jecha ł na d w a tygodn ie . 
Podczas jego nieobecności mia ł go buchał 
ter zastąpić w kantorze. Po powroc ie z 
ur lopu Głąbek wszedł akuratn ie w c h w i l i , 
k iedy buchal ter ca łował s tenotyp is tkę. 

— Co pan w y r a b i a ? — krzykną ł . Czy 
Ja panu dałem generalne pe łnomocn ic two? 

U. R A B Ł 

Powieść* współczesna 

S T R E S Z C Z E N I E . 
~ Słynny aktor Rummy dowiedział »i? od rwo-

1 Jej dawnej kochanki Komtanrji Bevergen, że pod 
: eta. pożaru teatru i ginął ich ayn Janek Wojdec-

ki , o którym myślał, że dawno nie łyje. Janka 
wychowywano w aicrocińcu pod opieka earzadza-

' jarego Taylora i nie anal on awej matki ani ojca 
' Z polaru uratował |o polski dziennikara Marek, 
1 który dokonał tzeregu ciekawych zdjęć a płonącej 

widowni. 
i M«a Konstancji Eevergen apekulowal na gieł­

dzie razem a potentatem finansowym Leverttonem 
' który zginał w czasie poiaru. Po jego śmierci oka 
taio »ic, że Bevergenowi grozi bankructwo. 

• * • 

— Szkoda — powiedz ia ł , waha jąc się 
nieco — bo i ja wpad łem At po Janka . — 

1 Zwraca jąc się do ch łopca, d o d a j : — Idę 
teraz do panny Remb iank i . 

Heda spostrzegł, że Janek stanął w o -
1 bec t rudnego w y b o r u . T a panna musiała 
1 być dość poważną si łą p r z y c i ą g a j ą . Cze 

kał mi lcząco. 
Ch łopak przestąpi ł ' z nogi na nogę, s t |u 

' mi{ westchnienie i rzekł wreszc ie : 

— T a k b y m chciał. . . na pó ł godz ink i . . . 
Ma rek zrozumiał . 
— N o , dobrze, przy jac ie lu — o ś w i a d ­

czy ł zgodnie. — I tak o tej porze nic nie 
będziemy m o g l i zrobić. Zobaczymy się o 
dwunaste j tu , w hote lu . Opow iem ci wszy 
stko, czego się dow iem. Przy jemnej zaba­
w y ! 

Przesunął d łonią po włosach ch łopca, 
pożegnał S 'C z R u m m y ' m i szybk im k ro ­
k iem podążył w przec iwnym k ierunku. 

W parę minut później H e d a i Janek sie 
dziel i już w cuk iern i . Chłopak opowiedz ia ł 
obszernie, k im jest jego przy jac ie l Marek 
Łę towsk i i czym się zajmuje. Pannie Rem 
biance oraz ta jemniczej sprawie , k tórą, zda 
wa ło się, byt bardzo zajęty, poświęc i ł k i l ­
ka ost rożnych z d a w k o w y c h s łów. 

H e d a stwierdz i } przy tej sposobności , 
że ch łopak już umia ł milczeć. Spodobało 
mu się ogromnie , że nie wyk łada ł wszys t ­
k ich swoich sekretów przed każdym, kogo 
poznał n iedawno ; z drugie j s t rony ubo le ­

w a ł nad t y m , źe tak mało w iedz ia j o jego 
życ iu , za interesowaniach i dążeniach. 

N ie mógł przystąp ić jednak do bada­
nia tych spraw, gdyż rozmowę p rowadz i ł 
w łaśc iw ie Janek, zadając bez końca py ta ­
nia. Gdy się trochę uspokoi ł i zajął wresz­
cie czekoladą i c ias tkami , Heda rzekł na­
g l e : 

— Swo ją drogą zobaczyć ca ły świa t 
t o . w i e l k a rzecz... Mo je numery sceniczne 
są mniej więcej usta lone-na dłuższy okres 
czasu, w ięc nie w y m a g a j ą codziennych 
prób. W o g ó l e z t ym nie ma żadnego k ło ­
potu. . . zawsze p raw ie cały dzień mam w o l 
ny. M o ż n a pochodzić wszędzie, zwiedzić 
muzea, okol ice.. . to też dużo znaczy. — 
U r w a ł na chw i lę , spo j rza ł w szeroko roz­
war te , marzące oczy chłopca i dokończy ł , 
zniżając g łos : — M i a ł b y ś na to ochotę? 

Janek by ł tak zaskoczony, że drgnął . 
Łyżeczka wysunęła mu się z pa lców i z 
dźwięk iem spadła na marmurowy blat 
s to łu . 

— Ochotę... czy m ia łbym ochotę? ! — 
powtó rzy ł , jąkając się. — Oczyw iśc ie ! — 
Podn iós ł łyżeczkę, po łoży ł na spodku i po 
wiedz ia ł smutn ie : — Tak , ale to jest zu ­
pełnie niemożl iwe.. . 

Heda wzruszy ł ramionami . 
— U w a ż a m , że to bardzo ł a two zro­

bić. Jeśl i chcesz, to zabiorę cię ze sobą, 
gdy będę wy jeżdża ł . 

Janek o tworzy ł parę razy usta, jak gdy 
by coś mu przeszkadzało w s w o b o d n y m 
zaczerpnięciu powie t rza . Powin ien by ł w ]a 
ściwie rzucić się na szyję temu wspan ia ło ­
myślnemu c z ł o w i e k o w i — zamiast tego po 
czął rozważać moż l iwośc i urzeczywis tn ie­
nia bajecznego p ro jek tu . Sprawa przedsta 
w ia ła się beznadziejn ie. W i d z i a ł przed so­

bą coraz więce j przeszkód nie do poko ­
nania. 

— A szkoła... — mrukną ł smutnie, gdy 
doszedł do ostatn ie j , j ak mu się zdawało, 
przeszkody. 

Heda roześmiał się. 
— T o d robnos tka ! Wszędz ie znajdz ie­

m y masę p r y w a t n y c h pro fesorów i w t w o ­
je j nauce nie będzie żadnej p rze rwy . 

Janek pomyś la ł nagle o pani van B e -
vergen. 

— Pani Konstanc ja . . . — zaczął n ie ­
śmiało i sam nie wiedz ia ł , dlaczego nie d o ­
kończył zdania. 

H e d a to odczuł j ak ostre, bardzo b o ­
lesne ukłucie. N i e okazał tego jednak i po 
wiedz ia ł spokojn ie. 

— Pani van Bevergen wraca n ied ługo 
na J a w ę i tak nieprędko ją u j rzysz. 

Chłopak sk inął g ł ową — to się zga­
dzało. Lecz w tymże momencie wy rós ł 
przed n im n iebotyczny mur, o k tórego prze 
kroczeniu marzyć nie śmia j . 

— A l e ja nie mam pieniędzy.. . — w y ­
krztus i ł . 

Heda znów się roześmiał. 
— Pien iędzy?! . . . — powtórzyr . — j a 

mam ty le , że na obu wystarczy , możesz mi 
w ie rzyć ! . . . A wyda je m i się, że razem b y ­
łoby nam niezgorzej . 
' Ch łopak pogrąży ł się w głębok ie j za ­

dumie. 
— Jednak trzeba zapytać panią K o n ­

stancję — powiedz ia ł po dłuższej przer­
wie . — T o by łoby cudne... ale ty l ko , jeśl i 
pan i Konstanc ja . . . — Spojrzał na Hedę i 
dodał z naiwną, rozbraja jącą szczerością: 
— B y ł o b y na jprzy jemnie j , gdybyśmy mo­
gl i wszyscy razem tak jeździć, to znaczy 
pan i Konstanc ja , pan i ja . . . 

J a n k o w i w y d a ł o się dz iwne, że po t y m 
oświadczeniu R u m m y drgnął s i ln ie, zd ją ł 
oku lary i na sekundę przes łon i ł oczy p r a ­
wą d łon ią ; po k i l ku chw i lach p rzyk rego 
mi lczenia zmieni ł niezręcznie temat rozmo­
w y , spojrzał następnie na zegarek i m r u k ­
ną ł : 

— N o , chłopcze, mam wrażenie , że czas 
na ciebie. Ja też muszę iść. 

Janek b y j dobrze w y c h o w a n y i w t a ­
k ich okol icznościach nie sprzec iwia ł się za 
zwycza j . Ws ta ł , podz iękowa ł grzecznie i 
widząc wyraźną zmianę w usposobieniu 
Rummy 'ego , mia ł dość tak tu , by nie zada­
wać żadnych py tań . 

Przed hotelem pożegnal i się. L e k k o 
zgarb iony H e d a poszedł dalej sam, p o w ł ó ­
cząc nogami i oglądając się raz po raz. 
Zn ik ł radosny nas t ró j , w k t ó r y m szedł do 
cuk iern i , a wy t łumaczen ie by ło bardzo p ro 
ste — zaw iód ł się boleśnie na ch łopcu . 
Dzisiejsze widzenie się z Jank iem, do k t ó ­
rego dążył kosztem ambic j i w łasne j , sta ło 
się j ednym w i e l k i m rozczarowan iem: prze 
konał się, iż zac iekawi ł sobą chłopca t y l ko 
d latego, że b y ł „ w i e l k i m R u m m y ' m " , śc ią­
ga jącym do tea t rów t ł umy publ icznośc i i 
stwierdz i f z jeszcze w iększym żalem, że 
w p ł y w Kons tanc j i by ł n ieporównanie s i l ­
niejszy i głębszy. 

Mus ia ł dodać jeszcze, źe ins tynk t ch łop 
ca ze zdumiewającą trafnością określ i ł s to ­
sunek do rodz iców, chociaż Janek nie prze 
czuwał , oczywiśc ie , k im są dla n!«;go K o n ­
stancja i H e d a — gdy zaszła n o w a o spra 
w ie naj is totn ie jszej d la dziecka, nie zrob i ł 
w y b o r u między ojcem a matką 1 o ś w i a d ­
czył po pros tu , że pozosta łby najchętnie j 
z obo ie iem. 

( D . c. n.) 
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